
K a t a s t r o f a  s a m o l o t u  k o m u n i k a c y j n e g o ,  k t ó r y  w  c z a =  
s i e  p r z e l o t u  z  S a l o n i k  d o  S o f j i  r o z b i ł  s i ę  w  B u ł g a r j i ,  
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Nr. 4 9 / 6 9 5  R O K  X IV  
4  G R U D N I A  1937  
Numer zawiera 24 stron druku

C E N A  6 0  G R .
Cena w Czechosłowacji Kc. 2-20 
P R IN T E D  IN P O L A N O
Opłata poczt, uiszczona gotówkg

Z Ł A M A N E  S K R Z Y D Ł A

O T



K U  C Z C I  B O H A T E R Ó W  
Z  R O K U  1 8 3 1 .

S y m b o l b o ha terstw a  żo łn iersk ieg o  
z 1831 ro k u :  „ W iarus“ — p a ste l 

S ta n is ła w a  W ysp iańskiego .

Z D J Ę C I A  

A G .  F O T .

„ŚWIATOWID"

M o m en t odsłon ięcia  p o m n ika  gen . S o w iń sk ie g o  w  pa rku  W olskim

U  g ó ry  w  o w a lu : P ortret 
gen . Jó ze fa  S o w iń sk ieg o , 
k tó ry  zg in ą ł śm iercią  w a ­
le czn y ch  na sza ń cu  w  W oli 
dnia  6 w rześn ia  1831 r.

D n ia  28 l is to p a d a  b. r. 
o d b y ła  s ię  w W a r s o w ie  
u r o c z y s t o ś ć  k u  czci 
o b ro ń c y  W o li gen . Jó z e fa  
'S ow ińsk iego , b o h a te ra  
p o w s ta n ia  1831 ,r., z o k a ­
z j i  107-mej ro cz n icy  tego  
zb ro jn e g o  czynu . B o h a ­
te rsk ie g o  g e n e ra ła  ucz­
czono p o m n ik iem , w zn ie­
s io n y m  w P a r k u  W o l­
sk im . N a  u ro c z y s to ść  od ­
s ło n ięc ia  tego  p o m n ik a  
p rz y b y li  p rz e d s ta w ic ie le  
P . P re z y d e n ta  B . P ., M a r­
sza! k a  Śm  i g łeg o -R y d  za,
rzą d u , p re z y d ju m  m ia s ta  
i sp o łe cz eń stw a . Z jaw ili 
s ię  ta k ż e  p o to m k o w ie  ge­
n e r a ła  pp .: A n d ry k ie w i-  
czow ie, R u d z iń sk a , P io ­
tro w sc y  i K ije ń s k i.

O bok t r y b u n y  po p r a  
w oj s tro n ie  u s ta w iła  się

P rzedstaw icie l P. P rezyden ta  R. P. i M ar­
sza łka  Ś m ig łe g o -R y d z a , w icem in . gen. 
G łu ch o w sk i na  u roczysto ściach  k u  czci 
g en . S o w iń sk ie g o . O bok genera ła  s to i 

p re zy d e n t S ta rzy ń sk i.

K am ień  p a m ią tk o w y  .o d s ło ­
n ię ty  dn ia  28 lis topada  b. r. 
w  m ie jscu , g d z ie  była  R e­

du ta  O rdona.

d e le g a c ja  L e g j i  In w a li­
dów, k tó ry c h  „p a tro n em  
je s t  gen . S o w iń sk i. O d­
s ło n ię c ia  p o m n ik a  doko­
n a ł w icem in . gen . G łu ­
chow sk i. P o  p rze m ó w ie­
n ia c h  in w a lid z i z ło ży li 
ś lu b o w an ie .

Z  P a r k u  W olsk iego  
u d a n o  s ię  a u to k a ra m i na 
te re n  R e d u ty  W o lsk ie j, 
g d z ie  p rz y  zb ieg u  ulic, 
Mfitzozon o w sk i e j i W io ­
ch o  wtsk ile j  d o k o n an o  od­
s ło n ię c ia  p o m n ik a -g ła z u  
n a  cześć obrońców  R e d u ­
ty  O rd o n a , u n ie ś m ie r te l­
n io n e j p rz e z  M ick iew icza .

W  s k u p ie n iu  i pow a- 
dlze o g lą d a n o  to  m ie jsce , 
g d z ie  b o h a te r s k a  g a r s tk a  
ob ro ń có w  w y sa d z iła  się 
w  p o w ie trz e , a b y  n ie 
w p aść  w ręce  w ro g a .

P o to m ko w ie  gen . S o w iń ­
sk ieg o  sk łada ją  w ien iec na  

J e g o  p o m n ik u .

2



D n ia  24-go lis to p a d a  b. r . 
z m a r ł n a  z a m k u  sw oim  w 
D zik o w ie  ś. p. Z d zis ław  h r . 
T a rn o w sk i, p rze ży w szy  l a t  
76. B y ł  on  p r e z e s e m  
h  am orow ym  Z je d n o cze n ia
Z ach o w aw czy ch  O rg a n iz a -  
cyjj P o lity c z n y c h , b. s e n a ­
to re m  R z ec zy p o sp o lite j P o l­
sk ie j,  b. p rez ese m  S tro n n ic ­
tw a  P ra w ic y  N aro d o w ej, b. 
cz ło n k iem  K o ła  P o lsk ie g o  
w  W .iedniu , b. cz ło n k iem  
N acze ln eg o  K o m ite tu  N a ro ­
dow ego , b. p o słem  n a  S e jm  
K ra jo w y  w e Lwiowie, o raz  
b. p rez ese m  K ra k o w sk ie g o  
T o w a rz y s tw a  R o ln iczego .

Z m a rły , potbomek h e tm a ń ­
sk ie j l in j i  T a rn o w sk ic h  — 
b r a ł  ży w y  u d z ia ł  w życ iu  
p o lity cz n em , s to ją c  n a  czele 
obozu  k o n se rw a ty w n e g o . 
N a le ż a ł do b lisk ic h  p r z y ja ­
c ió ł M arsz . P iłsu d sk ie g o , 
k tó r y  d a r z y ł  g o -z a u fa n ie m .

N ajbliższa  rodzina nad trum ną śp. Zdzisław a hr. Tarnow skiego w  kaplicy  
zam kow ej w  D zikowie, m. i. w idoczn i^A rtur hr. T arnow ski, p ik . D em biński, 
Jan hr. T arnow ski. A lfred  hr. Potocki, Arturow a hr. Potocka i inni.

Z dzisław  hr. Tarnow ski 
zm arł dn. 24 listopada  
1937 r. w  D zikow ie w 

M ałopolsce.

Senator ks. Lubom irski prze­
m awia nad trum ną hr. Tar­

nowskiego.
K ondukt pogrzebow y  
opuszcza zam ek  

Dzikowie.

K rystyna  A ndrzejow a hr. Po­
tocka, w dow a po nam iestn iku  
schodzi do k ry p ty  w  koście­
le para fja lnym  w  T arnobrze­
gu, gdzie złożono zw łoki 

ś. p. hr. Tarnow skiego.
ZDJĘCIA I AG. FOT. 

„ŚWIAlOWID"

P o g rz e b  ś. p. h r .  T a rn o w sk ie g o , k tó ry  o d b y ł sie  
w ub . sobo tę  w  Dzikowie* zg ro m a d z ił p rz e d s ta ­
w ic ie li p o lsk ie j a r y s to k r a c j i ,  a  p rzc d e w sz y s tk ie m  
ro d z in  T a rn o w sk ic h  Z am oysikioh, P o to c k ic h  i L u ­
b o m irsk ic h , z k tó ry m i Z m a r ły  b y ł sp o k rew n io n y .

P o ch o w an o  Go w  zw y k łe j debow ej tru m n ie , k tó ­
r ą  k a z a ł so b ie  sp o rz ą d z ić  je szcze  p rz e d  sz eśc iu  
la ty , c z u ją c  z b l iż a ją c ą  s ią  śm ierć .

K o n d u k t p o g rze b o w y  p ro w a d z ili b is k u p i p rz e ­
m y sk i ks. T a m a k a  i  s a n d o m ie rs k i  ks. L o rek . 
Z w łok i złożono w  k ry p c ie  ro d z in n e j T a rn o w sk ic h  
w  k o śc ie le  p a r a f ja ln y m  w T a rn o b rz e g u .

NAJMILSZY PODAREK NA ŚW. MIKOŁAJA.
Św. M ik o ła j ru s z y ł  w d ro g ę  i  w k ró tc e  dio n a s  

z a w ita . S ta r y ,  p ię k n y  zw y cza j k aż e  p a m ię ta ć  o m i­
ły c h  o so b ach . Lecz tu  k ło p o t: co w y b ra ć , co o f ia ­
ro w ać , co m o g ło b y  sp ra w ić  n a jw ię k sz ą  p rz y je m ­
ność?

Z d ra d z im y  se k re t:  j e s t  p re z e n t, k tó ry  k o sz tu je  
za led w ie  5 z ło ty c h , a  m oże s ta ć  s ią  w sp a n ia ły m  
500-złotowym  iio d a rk iem . T o k s ią ż e c z k a  p re m io ­
w a n a  P . K . O V -te j s e r j i ,  c z y li „k s iąż ec zk a  
szczęśc ia '1. N a z y w a ją  j ą  ta k , p o n ie w a ż  co tr z y  m ie ­
s ią c e  P K O  rozlosow uj©  tn iąd zy  p o s ia d a c z y  k s ią ­
żeczek p re m je  za s y s te m a ty c z n e  oszczędzan ie , się­
g a ją c e  od 50 do 500 zł. O tw ie ra ją c  k siążeczk ą  
i  w p ła c a ją c  5 z lo to w ą  w k ład k ę , s tw a rz a m y  o b d a ­
ro w a n e m u  sz an se  z d o b y c ia  500 z ło ty ch .

„ K siąż ecz k a  szcząśc ia“ je s t  p re z e n te m  o w iel- 
k ie m  zn a cz en iu  w ychow aw czem , p o n iew aż  za ch ę ca  
do sy s te m a ty c z n e j o szczędnośc i i o b d a ro w an y , 
w nosząc co m ie s ią c  w k ła d k ą  5 z ło ty ch , po  9 i p ó ł 
la ta c h  dojdlzie n ie sp o s trze że n ie  do su m y  600 zł. 
P o  u p ły w ie  9 i p ó ł la t  p rzed  w y p ła tą  zaoszczę­
d zone j su m y  o d bądz ie  sią  jeszcze lo so w an ie  d o d a t­
kow e, w k tó re m  ja k o  n a g ro d a  za  w y trw a ło ść

w o szczęd zan iu  p rz y p a d n ą  szczęśliw ym  p o s ia d a ­
czom  k s iążeczek  p re m je  p o  400.— zło ty ch .

K sią ż e c z k a  p re m jo w a n a  je s t  n a js to so w n ie jsz y m  
p o d a rk ie m  d la  m łodzieży , p o z w a la ją c  ze b ra ć  k a ­
p i ta ł  np . n a  p ó źn ie jsze  s tu d ja , n a j le p s z y m  u p o m in ­
k iem  d la  n a rz e c z o n y c h , d la  m ło d eg o  m a łże ń s tw a , 
d la  rodziców  m a łeg o  dziecka , w reszc ie  d la  w sz y s t­
k ich , bo k tóż n ie  p ra g n ie  u śm iec h u  losu , k to  n ie

m a rz y  o p re m ja c h  k ilk u se tz ło to w y o h  i o ze b ra n iu  
k a p i ta l ik u .  .K s ią ż e c z k a  p re m jo w a  — szczęśc ia  po­
łow a!"

A żeby  u ła tw ić  o f ia ro w y w a n ie  k siążeczek  p r e ­
m io w a n y c h  V -te j s e r j i  n a  Św. M ik o ła ja , P K O  
w C e n tra li  i w© w sz y s tk ic h  O d d z ia ła ch  p r z y j ­
m u je  o d raz u  d o w o ln ą  ilo ść  w k ła d e k  m iesiącznych  
z g ó ry .

N a  T O  W A S  S T A Ć
a b y  c o  t y d z i e ń  o d ł o ż y ć  s o b i e  
1 z ł  2 5 'g r ,  a  w  k o ń c u  m i e s i q c a  
p r e m i o w a n ą  P K O  5  z ł .  

u z b i e r a n y  k a p i t a ł  6 0 0  z ł ,  p o w i ę k -  
m o ż l i w e  p r e m i e .  — l o s o w a n e  4  r a z y  

o k a z a ć  W a m  p o m o c  w  p o t r z e b i e .

N I E  Z W L E K A J C I E  Z O T W A R C I E M  K S I Ą Ż E C Z K I !
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Dr. F rejm an, n a cze ln y  W iktor R a ko w sk i, 
lekarz S S  „Polonia". W i l n i a n i n ,  b a r m a n

S /S  „Polonia".

Jo a ch im  N eugróschel, 
p rze m ysło w iec  

z  W iednia.
P h o ł .  W i l l i n g e r  —  W i e d e ń .

M aijan  W innik , rad io ­
te legra fista  p o l s k i c h  

lin ij lo tn ic zy ch .
, . M o d e r n e “  —  K i e l c e .

SALONIKI T a d e u s z  R a c i ę s k i  

W a r s z a w a .

< b lie  .

zapominajcie
P o lsk i „D o u g la s“ w  locie 
n a d  g ó ra m i P irgm i w  B uł-  

garji.
F o l .  T a d .  R a c i ę s k i ,  W a r s z a w a

R y sza rd  W alen iiuh iew icz, 
m ec h a n ik  po kła d o w y .

W idok na J e l Tepe i N lozgow icki R it, 
m iejsce  ka ta s tro fy .

Niezrównana ksiqżka z przepisami Ora A. O etkęra pt. „D o 
bra gospodyni piecze sam a" jest do nabycia w*e wszystkich 
sklepach kolonialnych i księgarniach Cena obniżona 30 groszy

T a d eu sz  D m o szy ń sk i, p ilo t i n a w i­
gator, k tó ry  p ro w a d z ił tra g iczn y  

sam olo t.vv ty c h  d n ia c h  p o lsk i sa m o lo t k o m u ­
n ik a c y jn y  ty p u  „ D o u g la s11 w  czas ie  
p rz e lo tu  ze S a lo n ik  do S o fji  u le g ł k a ­
ta s t r o f ie  w g ó ra c h  P iry n u , u d e rz y w sz y  
‘o sk a ln e  zbocze M ozgo w  i ck  i ego  R ttu  ma 
w ysokośc i 2.600 m. M ozgow icki R i t  leży 
w p o b liż u  sz c z y tu  J e l  T ep e  (2.918 m) 
w o k o lic y  o d lu d n e j i d z ik ie j. P ow odem  
k a ta s t ro fy ,  k tó r a  k o sz to w a ła  ży c ie  sze­
śc iu  osób, były, f a ta ln e  w a ru n k i a tm o ­
sfe ry cz n e , a  p rz e d e w sz y s tk ie m  m g ła  
i w ic h u ra . S trz a s k a n y  sa m o lo t zo s ta ł 
o d n a le z io n y  p rzez  je d n ą  z  efcspedycyj 
b u łg a rsk ic h , k tó r a  z d o ła ła  d o trze ć  do 
m ie jsc a  w y p a d k u . Z g in ę li śm ie rc ią  lo t­
n iczą : p i lo t  D m o szy ń sk i, r a d io te le g r a ­
f i s ta  W in n ik , m e c h a n ik  W a la n tiu k ie -  
w icz, o raz  p a s a ż e ro w ie : d r  F re jm a n , 
R ak o w sk i, b a rm a n  i p rze m y sło w ie c  an- 
s t r ja c k i  N eu g ró sch e l.

Mgr. T ad . R acięski, W a rsza w a

Dyskretny czar 
zapewnia 

L A W E N D A  
Y A R D I E  Y.



Ś W I Ę T O
PODCHORĄŻYCH

W  osta.tuiich d n ia c h  lis to p a d a  b. r. o d b y ły  sit; 
obchody  w  ró żn y c h  m ia s ta c h  p o lsk ich  „D n ia  P o d ­
cho rążego". S zczegó ln ie  u ro cz y śc ie  dżień  ten  w y ­
p a d ł w  s to licy . P o  'zb iórce oddzia łów  i d e le g a c y j 
sz k ó ł p o d ch o rą ży ch  n a  R y n k u  S ta re g o  M ia s ta  
i d o k o n an iu  p rze g lą d u  p rzez  w ic e m in is tra  gen . 
G łuchow sk iego , p o d ch o rążo w ie  p o m a sze ro w a li na 
P la c  Z am k o w y  celem  o d d a n ia  ho łd u  P . P re z y d e n ­
tow i R. P ., p o tem  złoży li w ien iec  n a  g ro b ie  N ie ­
zn a n eg o  Ż o łn ie rza  w obecnośc i m in . gen. K a ­
sp rzy c k ieg o , a w reszc ie  z a c ią g n ę li h is to ry c z n ą  
w a r tą  p o d  B elw ederem .

Podchorążowie w h istorycznych  m undurach z 1831 r. 
zaciągają 'wartę pod Belwederem  w  W arszawie, w  dniu  

Sunęta Podchorążego. A g . fo t .  ś w ia to w id

KRÓLUJE WSZĘDZIE

820

z a g r a ż a  t w e m u  
z d r o w iu .  D o  z w a l ­
c z a n ia  g o rg e z k i  p r z y  
g r y p ie  i  p r z e z i ę b i e ­
n i u  n a d a j ą  s i ę  d z ię ­
k i  s w e m u  s k ł a d o w i  
c h e m i c z n e m u ,  t a b ­
l e t k i  T o g a l ,  k tó r e  s ą  
d o b r y m  ś r o d k i e m
Frz e c iw g o rg c z k a w y m  

p r z e c i w b ó l o w y m ,  
o d y  w ię c  p o c z u je s z  

d r e s z c z e ,  
c h w ili

Przysięga strzelców  z cenzusem , p rzyszłych  podchorążych, na ryn ku  w  Katowicach, w  ram ach Św ięta Pod­
chorążego W dniu  28 listopada br. Foto Cz. Datka, Katowice

U r z ą d z a s z  s ię  v t y a d n k , d a m

932

Z a m a w ia  j  na te r e n ie  W . M- G dań ska  
w h o tela ch , re s ta u r a c ja c h  i k a w ia r­
n ia ch  tylk o  po polsku .

PANIE O (IEMNO-BLOND 
WŁOSACH - CZY NIE WIDZICIE?
Możecie teraz Wasze ciemno-blond i brunatne włosy roz­
jaśnić o 2—4 odcienie, przez zwykłe mycie, bez szkodli­

wego tlenienia!
Nie m ożna zap rzeczyć, że  naturalne b lo n d yn k i n ieodparcie fascynu ją  
zarów no m ężczyzn ja k  i kobiety. To  w łaśn ie ich  czarujące, złocisto- 
blond w ło sy  nadają im ten powab i c zy n ią  godnym i pożądania. A le  
k ie d y  w ło sy  ciem n ieją i w padają w brunatny odcień, c ierp i na tym  
w y g lą d  całe j postaci P a n i; b rak w ów czas włosom  pociągającego 
bogactw a barw y, która przysparza praw dziw ym  blondynkom  tyle 
p ię kna  i naturalnej ponęty. Może Pan i obecnie p rzyw ró c ić  sw ym  
w łosom  ich  naturalną, złocisto-blond barwę z okresu dzieciństw a, 
p rze z  zw ykłe  m ycie . S T A B L O N D , cudow na ku racja  sham poonowa, nie 
ty lk o  uczyn i w łosy o 2—4 odcienie jaśn ie jszym i, lecz nada im rów nież 
jedw abistą  m iękk o ść  i ten p o ły sk liw y , cza ru ją cy, z ło c isty  b la sk , który 
w yróżnia  naturalne b lo n dyn ki nie używ ające farby, henny, ani też 
jak ie g o ko lw ie k  szko d liw ego  środka. S T A B L O N D  używ a ny przez 
m ilio n y  kobiet, cudow nie się  p ien i, nie pozostaw ia po sobie w apienno- 
szarej po w ło ki, ja k  po m ydle, i u trw ala  w ieczną ondulację. W y ­
próbujcie go d z iś  je szcze , a w razie  n iezadow olenia, -----
zażąd acie  zwrotu p ien iędzy. D o nab ycia  w szędzie.
Z ag ran icą  zn any ja k o  Nurblond lub  B londex.

Obtcnii hrfk*
6o«c

1048
O d la t u j e s z  s o b ie  p o p r o s tu  i n ie  
t r o s z c z y s z  s ię  o  d a l s z y  lo s  n o w e ­
g o  o b y w a te la  t e g o  ś w ia ta .  W te n ­
c z a s  r o z p o c z y n a  s ię  m o j e  z a d a ­
n ie . O d  s a m e g o  p o c z q łk u  w z m a c ­
n ia m  w r a ż l iw e  c ia łk o  i d e l ik a tn ą  
s k ó r ę  d z ie c ię c ia .
W s z y s c y  — b e z  w z g lę d u  n a  p łe ć  
i w ie k  — z n a jd u ją  w e  m n ie  w ie r ­
n e g o  to w a r z y s z a ,  g o to w e g o  k a ż ­
d e j  ch w ili d o  d o d a n i a  s k ó r z e  n o ­
w e j s iły . A  s i ła  t a  — to  E U C E R Y T , 
ś r o d e k  w z m a c n ia ją c y  i d e a l n i e  
s k ó r ę .  J e m u  z a w d z ię c z a m  s w ą  
p o p u la r n o ś ć .

C ena od 
0 ,4 0  do 2 ,6 0



m m m m  szermiercze polski

W  W a rsz a w ie  ro z e g ra n o  w e ią g n  ub. sobo ty  i n ie d z ie li sz e rm ie rc ze  m is trz o ­
s tw a  P o lsk i, do  k tó ry c h  s ta n ę ła  e l i ta  p o lsk ich  sz e rm ie rz y . — Z d jęc ie  nasze  
p rz e d s ta w ia  now ych  m is trz ó w  P o lsk i. Od le w e j: m is trz  f lo re tu  S o b ik  (P K S . 
K a to w ice), m is trz  szab li k p t. S e g d a  (W a rsz a w ia n k a )  i m is trz  sz p a d y  N a w ro c ­
k i (AZS. W a rsz a w a ), k tó re g o  zw yc ięs tw o  było  n a jw ię k sz ą  s e n sa c ją  zaw odów .

- n
J ą m  t a z e m  r

coś dla <zdMuvia...

W  d o k ac h  w Coweis w A n g lji  w y b u d o w an o  miowy polslki k o n tr to rp e d o ­
w iec  „B ły sk a w ica " , k tó r y  p o w ięk szy ł n a sz ą  f lo tę  w o jen n ą . N a  cześć m a r y n a ­
rz y  p o lsk ich , k tó rz y  od d łu ższeg o  cz asu  p rz e b y w a li w C ow es, czek a jąc , aż 
k o n tr to rp e d o w ie c  z o s tan ie  o d d an y  • do ich d y sp o z y c ji , u rzą d z ili cz łonkow ie 
g m in y  k a to lic k ie j p ó lo f ic ja ln y  w ieczó r p o że g n a ln y . J a k o  p ie rw sz y  przem ah 
w ia ł ks. 0 ‘H au lo n , k tó ry  ż e g n a ją c  p o lsk ic h  m a ry n a rz y , p o d k re ś lił, że za ch o ­
w y w ali się  on i w sposób  p rz y n o sz ą c y  za sz czy t N aro d o w i P o lsk ie m u . N a ­
s tę p n ie  z a b ra ł g lo s  k p t. H . G. W a rd . p o d k re ś la ją c  u c z u c ia  s y m p a tj i ,  ja k ie  
łą c z ą  P o lsk ę  i W ie lk a  B r y ta n ję .  R esztę  w ieczo ru  w y p e łn iły  p ro d u k c je  w o­
k a ln e  i m uzyczne. N a z d jęc iu  k o n tr to rp e d o w ie c  „B ły sk a w ic a "  w d o k u  w Cow es.

W i d e  -  W o r l d ,  P h o i o s ,  L o n d o n .

T r z e b a  im  w i ę c e j  z d r o w i a ,  w i ę c e j  s i ł .  D l a t e g o

O V O M  ALT Y N  A .
O v o m a l t y n a  s m a c z n a  o d ż y w k a  w i t a m i n o w a ,  

t o  n i e t y l k o  p r z y s m a k  d l a  d z i e c i ,  t o  ź r ó d ł o  s i ł  

i e n e r g i i ,  t o  b u d u l e c  w z r o s t u  i r o z w o j u  d l a  m ł o ­

d e g o  o r g a n i z m u .  D z i e c i  o d ż y w i a n e  O v o m a l -  

t y n q  w y r a s t a j ą  n a  s i l n y c h ,  p e w n y c h  s i e b i e  l u d z i .

N A S Z A  F L O T A  R O Ś N I E
KREM i PUDER

T H O R A D IA
% a f i c i ć n u i f a t x d ) i o w u ,  

i  f i i ę / m ą  c e h ę
S O C I 6T E  S E C O R  .  P A R I S

Od św. fkikataia dat —



A M I E N  N A Z Ę B N Y
o ź n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o !

Kamień nazębny osadza się niepo­
strzeżenie na wewnętrznej stronie zę ­
bów i może być przyczynq obiuźnie- 
nia, a nawet wypadania najzdrow­
szych zębów. Zw ykła pasta nie jest w | 
stanie uwolnić W as od tego niebezpie­
czeństwa. Dlatego zwróćcie bacznq  
uwagę na pielęgnację swych zębów. 
Używ ajcie Kalodontu! W  Polsce jedy- 
nieta pasta zaw ieraSulforicinoleatpg. 
dr. Braeunlicha i dzięki temu zw alcza  
skutecznie kamień nazębny i zapobie­
ga jego ponownemu tworzeniu się.

PRZECIW 
KAMIENIOWI 
NAZĘBNEMU

D L A C Z E G O  C H I Ń C Z Y C Y  N O S Z Ą
W A R K O C Z E

K ^ ie d y  w p o ło w ie  X V II- te g o  w iek u  
C h in y  d o s ta ły  s ię  pod p a n o w a n ie  d y ­
n a s t i i  m a n d ż u rsk ie j, n o w y  cesainz, r e ­
z y d u ją c y  w P e k in ie , d o k ąd  zo s ta ła  
p rz e n ie s io n a  s to lic a  C h in  z N ankim u, 
w y d a ł sz e reg  d ek re tó w , n o rm u ją c y c h  
S tró j i f ry z u rą  sw oich  p o d d a n y c h  
z P a ń s tw a  ś ro d k a . P rz e d e w sz y s tk ie m  
n a  zn a k  p o d d a ń s tw a  n a k a z a n o  m ężczy ­
znom  podgiallać g ło w y , a p o z o s ta łe  w ło -' 
sy  z a p la ta ć  w  w ark o czu . C h iń czy cy  
p oczą tkow o  n ie c h ę tn ie  z a s to so w a li sie 
do  ty c h  p o s ta n o w ie ń , a le  zczaisem u p o ­
d o b a li sob ie  w ark o cze  i zaczęli je  s ta - 
r a n n ie  p ie lęg n o w a ć . Z m ie rzch  w a rk o ­
czy  w C h in ac h  zaczął s ie  d o p ie ro  po 
o b a le n iu  c e sa rs tw a  i o b w o łan iu  r e p u ­
b lik i z p o czą tk iem  X X -g o  w ieku , k ie ­
d y  to  n o szen ie  w ark o cz y  zo s ta ło  pod 
srog iem u  k a ra m i zak azan e , ja k o  sy m ­
bol z a c o fa n ia  i  n iew o li.

Z azn aczy ć  n a le ż y , że w ark o cze  c h iń ­
sk ie  s ta n o w iły  p ra w ie  p rzez  trz y  w ie ­
ki p rze d m io t m ię d zy n a ro d o w e g o  h a n ­
d lu , p o sz u k iw an e  ja k o  su ro w ie c  do w y­
ro b u  p e ru k . P o n ie w a ż  je d n a k  w ło sy  te  
b y ły  n ie je d n o k ro tn ie  ro z są d n i k a m i ró ż ­
n y ch  ch o ró b , p rze to  w ie le  p a ń s tw  e u ro ­
p e jsk ic h  zak aza ło  p rzy w o zu  c h iń sk ic h  
w ark o czy . O s ta tec zn ie  c io s  te m u  h a n ­
d lo w i z a d a ła  ch ło p ięca  f ry z u ra , ja k a  
w eszła w  m ode z a ra z  po  w o jn ie .

C hińczyk z d ługim  Chiński tancerz z 
w arkoczem . ^  tradycy jnym  war- 

A tlan tic -P h o lo , B e r lin . koczem .

★  E l ik s i r  K A L O D O N T  s k o n c e n t r o w a n y ,  d e z y n f e k u j q c y ,  o s z c z ę d n y  w  u ż y c i u .  D u ż y  f l a k o n  Z f . 3 . —



-a/jera p ie c h o ty  ja p o ń sk ie j
P h o to -N y t, P a ry ż .

M O N G O L I A  Z R Z U C A  J A R Z M O . . .
n ią  14 lis to p a d a  b. r. w K jw eisui, s to l ic y  M o n g o lji, 

■która o d z y s k a ła  d a w n ą  nazw ą H o h o k o to , o d b y ła  sią  
w obecnośc i 500 p rz e d s ta w ic ie li  lu d n o śc i m o n g o lsk ie j 
p ro k la m a c ja  n ie p o d leg ło śc i now ego p a ń s tw a  m o n g o l­
sk iego . S zczeg ó ln ie  lic zn ie  /byli r e p re z e n to w a n i p rz e d ­
s ta w ic ie le  a r m j i  ja p o ń s k ie j,  k tó ra , ro zg ro m iw sz y  35-tą 
a r m ją  c h iń sk ą  gen. F u tso y i,  w y w alc zy ła  n iezaw isło ść  
M ongo lji.

W ład c ą  M ongo lji zo s ta ł o b w o łan y  T eh -W a n g , t. zn. 
„k ró l c n o ty “, k tó reg o  w o jsk a  w sp ó łd z ia ła ły  z J a p o ń ­
czy k am i. T e h -W a n g  w yw odzi s ią  w p ro s te j lingi od 
D ży n g is -C h an a , le g e n d a rn e g o  w odza M ongołów , k tó ­
rego  p a n o w a n ie  p rz y p a d a  na p ie rw sz e  d z ie s ią tk i la t  
X I I I  w iekp .

K o le b k ą  M ongołów  b y ły  o b sz a ry , leżące ua p o łu d n io - 
w y-w schód  od je z io ra  B a jk a lsk ie g o . P o szczeg ó ln e  p le ­
m iona , p ro w a d z ą c e  n ie je d n o k ro tn ie  ze sd b ą  w alką , zdo­
ła ł p o łączy ć  pod sw o jem  p an o w a n iem  D ż y n g is -C h an  
w 1206 r. W y ru sz a  on n a  w y p ra w y  lu p ie sk ie  i p o d b ija  
p ó łn o cn e  te r y to r ja  C h in  i K oreą . W ata .dhy  je g o  za ­
p u sz c z a ją  s ią  ta k ż e  g łąb o k o  w K osją , p o d z ie lo n ą  w ted y  
n a  sze reg  d ro b n y c h  p a ń s te w e k . W  ś la d y  D ży n g is -C h a n a  
w s tą p u je  je g o  w n u k  C h u b ila j-C h a n  i  d o k o n y w a  w  1279 r.

zu p e łn e g o  p o d b o ju  C h in . Z a k ła d a  s to licą  sw ą  w K a ­
b u lu , n a  te re n ie  d z is ie jsze g o  P e k in u , k ła d ą c  k re s  p a ­
n o w a n iu  d y n a s t j i  S u n g ó w . M ongo łow ie  p r ó b u ją  ta k ż e  
z a w ła d n ą ć  J a p o n ją ,  a le  f lo ta  ich  z o s ta je  n a  g łow ą po ­
b ita  i z u p e łn ie  .zniszczona, ro z sz e rz a ją  je d n a k  sw e p a ­
n o w a n ie  n a  p o łu d n iu  n a d  B u rcn ą  i T y b e te m , sk ą d  p r z y j­
m u ją  re lig ją , zw a n ą  lam aizm em .

W ieśc i o p o tążn em  p a ń s tw ie  M ongołów  dochodzą i do 
E u ro p y  za  p o śred n ic tw em  W e n e c ja n in a  M a rk a  Polo, 
k tó r y  p rzez  17 la t  b a w ił u a  d w o rze  c e sa rz y  m o n g o lsk ich  
W  1241 r .  h o rd y  m o n g o lsk ie  p o k a z u ją  s ią  i w P o lsce , 
sze rząc  sp u s to sz e n ia  i ro z p o c z y n a ją c  z E z e c z p o sp o litą  
w a lk ą , k tó r a  trw a ć  bądz ie  aż do p o g ro m u  w iedeńsk iego , 
t. j . do k o ń ca  X V IT  w ieku .

E z ą d y  M ongołów  w C h in ac h  b y ły  b a rd z o  rozum ne . 
P rz e d e w sz y s tk ie m  z o rg a n iz o w a li o n i d o sk o n a le  pocztą, 
w y b u d o w ali k a n a ły  sp ła w n e , p o p ie ra li  l i t e r a tu r ą  i d r a ­
m a t i h a n d e l z a g ra n ic z n y . P a n u ją  w C h in a c h  aż do 
1368 r. Z m ia ta  ich  z p o w ie rz c h n i ży c ia  p o lity c z n e g o  re ­
w o lu c ja  n a ro d o w a . C h in y  w ra c a ją  do sam o d zie ln o śc i, 
k tó r ą  c ie sz ą  sią  p rzez  274 la t, poczem  d o s ta ją  sią  w 1644 r. 
pod w ład z tw o  M an d żu ró w , k tó r e  trw a  do 1911 r.

X ow e p a ń s tw o  c h iń sk ie  w c h ła n ia  w s ie b ie  pow oli

M ongo lją , k tó rą  z a lu d n ia ją  k o lo n iśc i chińscy . O becn ie  
m ło t ja p o ń sk i, ro z b ija ją c  k o la sa  ch iń sk iego , w y z w a la  
z pod  ic h  u c isk u  M an d żu ró w  i M ongołów. C i o s ta tn i 
o tr z y m u ją  w  p re z e n c ie  p ań s tw o , o b e jm t'jąc e  oko ło  3 mi- 
ljo n y  lu d n o śc i i n ie zm ie rzo n e  obsizarj, częściow o pu - 
stynU e, n ie z a m ie sz k a łe  i z u p e łn ie  n iezag o sp o d aro w an e , 
tk w ią c e  p ra w ie  w p rz e d h is to ry c z n y m  p ry m ity w iz m ie . 
A le  to  ty lk o  oząść M ongo lji, bo znaczn ie  w iąksay  o b sz a r  
z n a jd u je  s ią  jeszcze pod w ła d z ą  sow iecką. J e s t  to  t. zw. 
M o n g o lją  z e w n ą trzn a , g ra n ic z ą c a  z p u s ty n ią  Gobi.

O czyw iśc ie  ks. T eh -W a n g , p rz e m a w ia ją c  w H o h o k o to  
n ie  o m ie sz k a ł w spom nieć , że w m y śl zasady „M o n g o lją  
ty lk o  d la  M ongo łów 11, bądzie  d ą ż y ć  do w yzw olen ia  u c ie ­
m iężo n y ch  ro d ak ó w  z  p o d  n iew o li sow ieckiej. N ie ła tw e  
to  b ąd z ie  za d an ie , g d y ż  n a ra z ie  a r m ja  m o n g o lsk a  liczy  
12.000 ludzi, a  w s p o tk a n iu  z c h iń sk im  g e n e ra łe m  F u t ­
so y i w lis to p a d z ie  ub . ro k u  n ie  d o trz y m a ła  p la c u  bo ju  
i s ro m o tn ie  w  ro zsy p c e  u c ie k ła , p rz e rz u c a ją c  s ią  naw et, 
n a  s tro n ą  rz ą d u  n a rtk iń sk ieg o . A le  obecnie zm o to ry zo ­
w ano d y w iz je  ja p o ń s k ie  z ro b iły  .swoje. M o n g o lją  je s t  
w o ln ą  i n ie p o d le g łą  i s ta w ia  p ie rw sz e  k ro k i, ja k o  p a ń ­
stw o  su w eren n e .

L u d n o ść  c h iń ska  uciekająca  
z  M ongolji.

W id e -W o rld  P ho łos, L o n d yn

M ongo łow ie  z  pogran icza  
ch iń sko -so w ieck ieg o  je żd żą  

po  górach  na w ołach.
W id e -W o rld  P hołos, L o n d yn .

D ziew t z i j i u i

m ongo lska
P re s s e - P h o fo ,  B e r l i

D o d z iś  dn ia  M ongo łow ie  p o ­
s łu g u ją  s ię  łu k iem , ja k o  bronią  
i s łgną  ja k  za c za só w  D żin g is  
C hana z  n ie za w o d n e j ręki.

P resse-P ho ło  — B erlin .

F ragm en t ch iń sk ieg o  m u ru , zb u d o ­
w anego  na p ó łn o c n yc h  granicach  
p a ń stw a  c h iń sk ieg o  dla o b ro n y  
p rze d  na p a d a m i lu d ó w  m o n g o lsk ich

P resse-P ho ło , B erlin .
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D ziewczyna z okolic San Rem a z koszem  goździków .

P ie rw sz ą  rzeczą, k tó r a  rz u c a  sit; w oczy, 
to  nic, ty lk o  palim y. 'P ię trz ą  s ię  w je- 
sie.ruiem s ło ń cu  g ru p a m i, s to ją  p o je d y n ­
czo w k rę g u  kAvietnych tra w n ik ó w  wy- 
solki® i du m n e , c ią g n ą  się  d łu g im  rz ę ­

dem  w zdłuż a s fa lto w e j s e rp e n ty n y  n a d m o rsk ie j 
p ro m en a d y , tw o rz ą  la sy  c a le  u  podnóża w zgórz. 
Ich  sz ty w n e  lśn ią c e  k o ro n y  i k o sm a te  p n ie  n a ­
d a j ą  k a jo b ra z o w i cu d o w n y  ry s  W schodu .

M ieszkańcy  S a n  R em o m ów ią , że p a lm y  p rz y ­
w ę d ro w a ły  iz B ordfighery . M a ła  k ie d y ś  w ioska , 
a  d z is ia j n ie  w ięk sza  m ie jsco w o ść  k lim a ty c z n a , 
o trz y m a ła  za  czalsów p a p ie ż a  S y k s tu s a  V  p rz y ­
w ile j d o s ta rc z a n ia  p a lm  ma n ie d z ie lę  p a lm o w ą. 
C en n y 1 tem m onopol zd o b y ł d la  sw e j w iosk i jed en  
z je j  m ieszk ań có w , z a ję ty  w ow ym  czas ie  p rz y  
ro b o ta c h  w p a ła c u  w a ty k a ń sk im . Je g o  p o m y sło w i 
zaw dzięczano  p o p ra w n e  i sz y b k ie  u s ta w ie n ie  b a r ­
dzo ce n n eg o  i c iężk ieg o  o b e lisk u .O b e lisk  o k ręcono  
sz n u ra m i, k tó r e  p rzy m o c o w an o  dlo sk le p ie n ia , 
sz n u ry  sc h n ąc  i k u rc z ą c  się, d źw ig n ę ły  go clo g ó ry . 
P o n iew aż  za p o trz e b o w a n ie  n a  p a lm y  b y ło  b a rd z o  
duże, s tą d  ich  w s p a n ia ła  k u l tu r a .  W  S a n  R em o 
s p rz y ja  im  jeszcze k l im a t  s p e c ja ln ie  n a  ty m  od ­
c in k u  R iw ie ry  di Pomemte su c h y  i c iep ły .

*  *  *  _/ 

P a lm ia s tą  d o lin ę  o ta c z a ją  w zgórza , p o k ra ja n e

N A  Ś L A D A C H  
A U T O R A  

„ S T A R E J  B A Ś N I"  
W  S A N  R E M O .

Piękne okazy palm  przy prom enadzie nadm orskiej w  San Remo.

w k r a tk ę  rd z e w ie ją c y c h  w in n ic , zdobnie 
w b ie l su c h y c h  i ro z g rz a n y c h  s łońcem  
ru in , p o k ry te  la sem  p a c h n ą c y m  żyw icą. 
W  B a ia rd o  n a  im p o n u ją c e j w ysokości 
910 m, w u ro cz e j t r a t t o r j i  M ira m o n ti, m o­
żna  n a p ić  się  d o sk o n a łeg o  w in a  o te j s a ­
m e j n azw ie  i p rz y p a trz e ć  się  nędizy m a ­
ły ch  w ło sk ich  w iosek . K rę te  sp a d z is te  
p o ln e  śc ieżk i pęd zą  k u  górze , po tem  w dół, 
g d z ie n ie g d z ie  złoci s ię  m iz e rn y  z a g o n ik  
rż y sk a , sc h n ą  n a  ż e rd z ia ch  pęk i k u k u rii-  
dzy, c z e rn i n a b i ta  g ęs to  z ia rn em  ta rc z a  
s ło n e c z n ik a . M a łe  w ie jsk ie  le p ia n k i, g łę ­
boko za p a d łe  w ziem ię , s ą  b a rd zo  u b o g ie  
i bardizo b ru d n e . C zasem  s ą  to  ja k ie ś  d z i­
w ne nyże  k am ien n e , w ilg o tn e  i c iem ne. 
C zęsto  w je d n e j izb ie  g n ie ż d ż ą  się  lu d z ie  
i zw ie rzę ta , w a la  s ię  s p rz ę t g o sp o d a rc zy  
i u b o g ie  z a p a sy  żyw ności. N a  m a te m  k le ­
p isk u , o s ło n ię te m  s ta r a n n ie  g ru b ą  p ła c h ­

tą , dw óch tę g ic h  w y ro s tk ó w  m łóci n ik łe  sn o p k i 
ż y t a  P o z a  .p łac h tą  d rep c e  s tu le tn ia  s ta ru c h a  
i z b ie ra  sk rz ę tn ie  w y rz u co n e  s i łą  m łó ck i z ia rn a . 
K a ż d e  z ia rn k o  m a tu  sw o ją  w agę . Z iem ia  je s t 
p rz y c h y ln ie js z a  w in n e j la to ro ś li n iż  zbożu. W ieś 
ży je  z je j  u p ra w y . C iep łe  p a ź d z ie rn ik o w e  pow ie­
trz e  p a c h n ie  wiinem.

*  *  *

S ch o d z im y  k t r  m ia s tu . Z ach ó d  w pełzł w d o lin ę  
l i l jo w ą  sm u g ą . D zw o n ią  c ic h u tk o  różow e p o la  go ź­
dzików . W ie je  w ieczorem  od c ie m n ie ją c y c h  w zgórz. 
S a n  R em o k ip i życ iem . M a łem i u lic zk a m i p rz e le ­
w a s ię  ro zb a w io n y  tłu m . P ię k n e  sk le p y  p rz e p e ł­
n io n e  s ą  cudzoziem cam i. W  św ie tle  la ta r ń  b ły sz ­
czy i > o l e w a  .niowego a s fa l tu .  S z u m ią  m o to ry  a u t. 
S zero k o  o tw a r te  k a w ia rn ie  c h ło n ą  ła p c z y w ie  k aż ­
dy  sk ra w e k  ch o d n ik a . P rz y  „ c a ffe  ex p re sso “ sp ę ­
d z a  się  n a jm ils z e  g o d zin y . B ez zap ac h u  k aw y  w oń 
w łosk iego  m ia s ta  b y ła b y  n ie k o m p le tn a . A fisze  
k rzy c zą  sło w am i M usso lin ieg o . N a  b ia ły m  m u rze  
c ie m n ie je  g ło w a  wódzia, zdo b n a  w że la zn y  hełm . 
P o c ią g  w y rz u c ił g ru p ę  ro b o tn ik ó w . O p a len i, sm a ­

g li, ro z e śm ia n i w sp ó łtw ó rcy  now ego m ia s ta  G ui 
d o n ia , o p o w ia d a ją  z  p rze jęc iem  o n ow ym  cudzie , 
w y ro s ły m  na d aw n y c h  b ło ta c h  P o n ty jsfc ie h . S ied li 
c iasn o  p rz y  s to lik a c h  m a łe j t r a t to r j i ,  o to czy ła  ich 
ż ą d n a  n o w in  gaw iedź.

Z m ie jsk ie g o  k a s y n a  p ły n ą  d źw ięk i m odnego  
ta n g a . N a tle  c z a rn y c h  w a c h la rz y  p a lm  c h w ie ją  
s ię  k u le  k o lo ro w y ch  lam p io n ó w . W  d u ży ch , p ię k ­
n y ch  sa la c h  w re  g ra . S ta l i  b y w a lc y  k a sy n a , k tó ­
rz y  w p o łu d n ie  p rz y  „ c a ffe  e x p re sso ‘‘ z a p e w n ia ją , 
że p o sied li „Swój sy s to rn “ n ie z a w o d n e j w y g ra n e j , 
z g ry w a ją  się  w ieczo rem  so lid n ie j, n iż  now ic ju sze . 
M ężczyznom  se k u n d u ją  k o b ie ty .

*  *  *
P rz y  C orso  23 M arżo, w  o toczen iu  p ię k n y c h  

ogrodów , s to ją  p rze w a żn ie  p u s te  n a jp ię k n ie js z e  
p a ła c y k i i w ille . W  je d n e j  z n ich  m ie sz k a ł w 1887 r  
a w ięc p rzed  50 la ty , tu ż  p rzed  śm ie rc ią , Ig n a c y  
K ra sz e w sk i. P o d cza s  sw ej e m ig ra c y jn e j  tu ła c z k i 
i n ie u s ta n n e j  p ra c y  d la  n a ro d u  n ie ra z  w y c z e rp y ­
w ał s ię  s ła b y  o rg a n iz m  tw ó rc y  „ S ta re j  B a ś n i“ 
C h ro n ił  s ię  w ted y  w ie lk i p is a rz  p o d  w ło sk ie  niebo, 
k tó re  d a rz y ło  go słońcem  i c iep łe m , w ra c a ło  sp o ­
k ó j i s iły . P rz y  w illi o ipatrzońej ta b l ic ą  p a m ią tk o ­
w ą je s t  p a rk  z p ię k n y m  w id o k ie m  n a  m orze. W z ru ­
szen i o tw ie ra m y  c ięż k ą  ż e la zn ą  b ram ę . W i ta ją  
(nas sa m o tn e , s ta re m  ig liw e m  p rz y p ró sz o n e  śc ież­
k i, p o ro s ły  m chem  b asen , z k tó re g o  w o d a  daw no  
w y c ie k ła , i ro z p ię ta  n a  s ta ry m  m u rze  łu n a  cz e r­
w onego  w in a . P o ro s ły m i m chem  sc h o d k a m i ch o ­
dz im y  ku  m orzu . Z z a d u m y  b u d zi n as  g ło s  n a sze ­
go tow ai-zy«za i ro d ak a , p ro f. K ., k tó r y  p o k az u je  
n am  „u lu b io n e  m ie jsc e 1. p o e ty “. K a m ie n n a  ła w k a , 
im i tu ją c a  k o rę  d rzew a , w ro s ła  w p ień  s ta re g o  
ced ru . B ia ło -cz erw o n y  k a m ie ń  śc ieżk i u ję ty  w r a ­
m ę k w itn ą c y c h  k rzew ów  w iedzie  w g łą b  w iry d a ż y , 
m a rm u ro w y c h  a l ta n e k  i k w ie tn y c h  nyż. Je lst tu  
b a rd z o  p ię k n ie  i b a rd z o  sm u tn o . Za k a m ie n n e m  
o b ra m ie n ie m  szu m i lil jo w e  m orze. S zu m i p rzez  
n as  zm ierzch  p a c h n ą c y  i ch ło d n y  — i daw no  
u m a r łe  w sp o m n ien ia .

K ra k ó w , d n ia  23 lis topad la  1937.
M a rja  C ag  A u b ero w a .

JAJKO KOLUMBA.
P ro fe s o r  Z ., doceint d e rm a t o lo g ii  p r z y  je d n y m  z  u n iw e r s y ­

tetów  za g in a n litan y e h , zm u sz o n y  b yt w u b ie g ły m  ty g o d n iu  w y ­
c o fa ć  s w o ją  p r a c ij  n a  tem ait r a c jo n a ln e j  p ie lę g n a c j i  s k ó r y .  
Zn ak lo m u ty  u c z o n y  c a le  ż y c ie  p o ś w ie c ił s tu d jo m  mad z m ia ­
n a m i s k ó r y .  W  r e z u lt a c ie  d o sze d ł do w n io sk u , że  n ic  ta k  n ie  
n is z c z y  c e r y , ja ik  c o d zie n n e  s to so w a n ie  p u d ru .

D la  poparć,:!a s w e j te z y  p ro fe so r  Z . p rze p ro w a d z ili e k s p e ­
ry m e n ta ln e  badani a  nad s k ó r ą  w ła sn ie j ż o n y , k t ó r a  rz e k o m o  
n ig d y  n ie  sto so w a ła  k o s m e ty k ó w .

I  w ła ś n ie  te b a d a n ia  o b a l i ły  ta k  m o z o ln ie  w  c ią g u  d z ie ­
s ią te k  la t  b u d o w a n ą  te o r ję . W ra w d a ie  żo n a  p r o fe so ra  p o ­
m im o  o siią g n ie e ta  w ie k u  la t  50 p o s ia d a ła  w c ią ż  c e rą  św ie ż ą , 
n a p ię tą  i le k k o  za ró żo w io n ą , le c z  z n a ją c  u p rze d z e n ie  mgż.a, 
p rz e z  d łu g ie  la ł a  n ie  c h c ia ła  m u  z d r a d z ić  s e k r e tu  z a c h o w a n ia  
s w e j p& eknej etery.

D o p ie r o  p r o s t y  p r z y p a d e k  dom w a«lzSł do  o d k r y c ie  re w e ­
la c y jn e j  p r a w d y .  P e w n e g o  italiia p ro fe s o r , s z u k a ją c  k lu c z y ,  
w to a le c ie  żo n y  z n a la z ł  g łę b o k o  u k ip yty  S to ik  K r e m p  „T ła  
do lin  r  m on a w e g o "  i p u d e łk o  p u d r u  „ P y ł e k  K w ia t o w y "  L a b n - 
ra t o r ju m  K o s m e t y k ó w  F fig je n ta zm ye h  „ S w ill“ . I  oito p o s ia d ł 
k lu c z  z a g a d k i .  C a łk o w ic ie  p o k o n a n y , in u S ią t  p r o fe s o r  k a p i ­
tu lo w a ć .

P raym ent ogrodu p rzy willi, w której m ieszkał 
K raszew ski w  San Remo.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  M  C A G  A U B E R O W A

Tablica pam ią tkow a na m urze w illi Kraszewskiego  
w  San Rem o, z napisem : „Tu m ieszkał Ignacy

K raszew ski 1887“.



i w ty m  ro k u  p ry m a tu .  T o sam o i le a d e r  m ęsk i, 
G im n a z ju m  R o n ta le ra . N a  t ry b u n a c h  c a łe  k la s y  g im ­
n a z ja ln e  i lic e a ln e  d o p in g u ją  w o ła n ie m  p ły w a ją c y c h  
kolegów .

— M ietek ! T em po! M ie tek ! T em poooo! — ro z le g a  
s ię  p o  h a li, k tó r a  sw ą  w ie lk ą  k o p u łą  u  sz cz y tu  p o w ta ­
rz a  w o ła n ie  m oanem  echem .

M łoda p u b lic zn o ść  danzy s y m p a tja m i n ie ty lk o  
sw o ich  b lisk ic h . O to :na s łu p k a c h  s ta r to w y c h  u s ta w ia  
się  sześć  p a n ie n e k  „ s ta rsz y c h " , t. j . s ie d em n as to  
i o s ie m n a s to le tn ic h  do „ se tk i"  s ty le m  k la sy czn y m . 
P u b lic z n o ść  n ie  zna  w sz y s tk ic h  k o leżan ek  osob iście . 
W y b ie ra  się  w ięc fa w o ry tk ę  „n a  k o lo r" , to  je s t  w e­
d le  k o lo ru  czepeczika p ły w ac k ie g o . W ła ś n ie  p a n ie n k i 
w o cz ek iw a n iu  n a  s t r z a ł  s t a r t e r a  p o p ra w ia ją  n ie c ie r ­
p liw ie  sw e n a k r y c ia  g łow y . G dy  m a  się  s ie d em n aśc ie  
la t , ju ż  o b o w iąz u je  s ta ra n n e  n a ło że n ie  czapeczka, 
żeby  widlać b y ło  n a jw y ż e j m a le ń k i c z a rn y  loczek...

— „T a żó łta "  w eźm ie — w y ro k u je  pew ien  m a lec  f a ­
chow o. S ły sza łem , że n a  t re n in g a c h  m ia ła  m in u tę ,

Ilu——  
W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C IA  
AG. FOT. Ś W IA T O W ID  
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T ryb u n y  na pierw-
szem  piętrze ply- a  Sędziowie zawo- 
w alni, zapełnia- dów  Siedzą bieg...
ne przez m łodzież.

cz te rd z ie śc i trz y . To ta  z G im n a z ju m  K ró lo w e j 
J a d w ig i.

S t r ż a ł  z a g łu sz a  n a  u ła m e k  ch w ili g w a r  d y sp u t.
Sześć m ło d y ch  p a n ie n e k -ry b  p r u je  ju ż  w odę b a ­

senu . I s to tn ie , „żó łta "  w y su w a  s ię  n a  czoło  n a ty c h ­
m ia s t za  s ta r te m .

— Ż ółta! Ż ółta! — w o ła ją  try b u n y , porw anie b r a ­
w u ro w ą  a k c ją  zaw odn iczk i.

—- E eee, s t a r t  b y ł „nawalony** — n a r z e k a ją  k o le ­
ż a n k i in n e j zaw o d n iczk i, „czerw onej" , k tó rą  dzie li od 
p ie rw sz e j ju ż  p ó ł o d le g ło śc i b asen u .

H u ra g a n  b ra w  k o ńczy  b ieg . N a  s ta rc ie  u s ta w ia ją  
się  d a ls i zaw odn icy .

M łodą m is trz y n ię  p ra g n ie m y  uw ieczn ić  n a  p ły c ie  
fo to g ra f ic z n e j. N asz  fo to g ra f  n a re sz c ie  z n a jd u je  ob- 
je k t  do fo to g ra fo w a n ia , k tó re g o  n ie  tr z e b a  p ro s ić  
o t r a d y c y jn y  „ m iły  u śm iech " . C a ła  m łodość, n a jp ię k ­
n ie jsz e  ra d o sn e  ży c ie  śm ie je  się  z ow ych  ocząt, u p o ­
jo n o  su k c ese m  w te j sz la c h e tn e j w alce. W  tern  z ja w ia  
s ię  p rz e d  o b je k ty w e m  n ie p rz e w id z ia n a  p rze szk o d a  
w p o s ta c i p a n i o p ie k u n k i. C h łopcy  i d z iew częta  
w sz y s tk ic h  szkól m ie li o b ow iązek  p rz y b y c ia  n a  za ­
w ody w to w a rz y s tw ie  sz k o ln y ch  o p iek u n ó w .

— Co p a n  chce  ro b ić?  — b rz m i g ro ź n e  p y ta n ie .
— S fo to g ra fo w a ć  — o d p o w ia d a  w ca le  z re sz tą  lo g i­

czn ie  n a sz  fo to g ra f .
— N ie  p o zw alam . „To" za m ło d e  do fo to g ra fo w a n ia . 

T e m b a rd z ie j do p rasy !...
„T o" w y w ra c a  sm ę tn ie  o ezk am i i chow a s ię  p o s łu ­

szn ie  za o p ie k u n k ę .
P o c z e k a jm y  k ilk a  la t. T ru d n o . M oże k ie d y ś  dz ie ln e  

m a łe  „to" — b ęd z ie  w ie lk ą  m is trz y n ią , k tó r a  p o lsk ie ­
m u  sp o rto w i i p o lsk ie j k o b iec ie  p rz y sp o rz y  now ych  
la u ró w  św ia to w y ch ... R om it.

Szta feta  jednego z g im nazjów  żeńskich.

fe lje to n  z zaw odów  p ły w a c k ic h , i to  w d o d a tk u  ta k  
sy m p a ty c z n y c h , w k tó ry c h  b io rą  u d z ia ł nasi n a j ­
m ils i — m łodzież. T y m c zasem  w sz y s tk o  szło  ja k  
z k a m ie n ia .

IY -te  M ięd zy szk o ln e  Z aw o d y  (P ły w ack ie  u czen ie  
i  uczn iów  w a rsz a w sk ic h  szkól ś re d n ic h  z o rg a n iz o ­
w ało  K oło  W a rsz a w sk ie  P o lsk ie g o  Z w iązk u  W y c h o ­
w aw ców  F iz y c z n y c h  w p rz e p ię k n e j, o lb rz y m ie j p ły ­
w a ln i C. I. W . F . n a  B ie la n a c h  pod  W a rsz a w ą . A w ięc 
p rz e d e w sz y s tk ie m  o lb rz y m ia  podróż. Z c e n tru m  m ia ­
s ta  około g o d z in y  ja z d y  z różneim i p rz e s ia d a n ia m i 
n a  p rz e p e łn io n e  „ p ię tn a s tk i" .  N a d o b ite k  w te n  sam  
dzień  i n ie m a l n a  tę  s a m ą  g o d zin ę  w y p a d ło  o tw a r ­
c ie  w ia d u k tu , łączącego  Ż o libo rz  z m ia s te m  ponad  
D w orcem  G d ań sk im . Ż ądn i p rz e ja ż d ż k i ix> d aw no  
o cz ek iw a n y m  w iad u k c ie , w a rsz a w ia c y  t łu m n ie  o b sie ­
d li w sz y s tk ie  w ozy z d ą ż a ją c e  iz m ia s ta  w k ie ru n k u  
Ż o liborza .

W re szc ie  n a s z a  r e p o r te r s k a  e k sp e d y c ja , z łożona 
z a p a r a tu  fo to g ra f ic z n e g o , la m p e k  m a g n ez jo w y o h , no ­
ta tn ik a  i o łó w k a, o ra z  z dw óch  osób o b s łu g i ty c h  w aż­
nych  in s tru m e n tó w , d o b rn ę ła  szczęśliw ie  do g m a ­
ch ó w  C. I. W . F . L ecz tu  z a c z y n a ją  s ię  d a lsze  k ło p o ty . 
In fo rm a to rz y  w sk a z u ją  n am  m ie jsc a  na try b u n a c h  
d la  p u b liczn o śc i. N asz  fo to g ra f  g w a łto w n ie  p rzec iw k o  
te m u  (p ro te stu je . T w ie rd z i, że m u si z  b lisk a  fo to g ra ­
fow ać s ta r t ,  zaw o d n ik ó w  i zaw odn iczk i.

— A  m a c ie  p an o w ie  p a n to f le ?  — p y ta ją  nas.
— J a k ie  p a n to fle ?
— N a  p a r te rz e , w okół b asen u  p ły w ac k ie g o , m ożna 

chodlzić ty lk o  w p a n to f la c h , a lb o  boso.
— W  ta k im  ra z ie  w e jd z ie m y  boso. M u sim y  sp e ł­

n ić  n asz  obow iązek  d z ie n n ik a rs k i.  P rz e c ie ż  idz iem y  
„ f ra n te m  do m łodzieży". J a k ż e  izetknąć się  z m ło ­
dz ieżą  n a  o d leg ło ść  od  try b u n  n a  p ię trz e  — do z a ­
w odn ików  — n a  p a r te rz e ? !

— T o  m iech s ię  p a n o w ie  ro zb ie ra ją ...
T e s ło w a  p a d a ją  z u p e łn ie  s e r  jo . Z g rz y ta m  zębam i 

i n ie  w iem  co rob ić. W reszc ie  ja k a ś  li to śc iw a  dusza  
z n a jd u je  je d n ą  p a rę  p a n to fl i.  T a k ie  h o le n d e rsk ie , 
d re w n ia n e . W y g lą d a m  ja k  k o t w b u ta c h ; n a  ś lis k ie j 
posadzce  n ie  m ożna w n ic h  u cz y n ić  b ez p ie cz n ie  an i 
je d n eg o  k roku ...

O lb rz y m ia  h a la  p ły w a ln i ju ż  n a b i ta  do o s ta tn ie g o  
m ie jsc a . O koło  280 zaw odn iczek  i zaw o d n ik ó w  w  w ie ­
k u  od p ię tn a s tu  la t  w zw yż, k i lk a s e t  osób n a  t r y b u ­
n ac h . S ędziow ie, s ta r te rz y ,  s e k re ta rz e  zaw odów  w j a ­
sn y ch  b ia ły c h  u b ra n ia c h  (co w ygląda , b a rd z o  m a lo ­
w niczo) u w ija ją  się  w śró d  p o d n ie co n e j zaw odam i 
mlodlzieży. W a lk a  toczy  się  n ie ty lk o  o p ie rw sz eń s tw o  
w  w y n ik a c h  in d y w id u a ln y c h , lecz i o k la s y f ik a c ję  
zespo łow ą. M is trz  zesz ło ro czn y  szkó ł że ń sk ic h , I I -g ie  
G im n a z ju m  M ie jsk ie  w alczy  za c ie k le  o u trz y m a n ie

się w  W arszaw ie IV  
M iędzyszkolne Zaw ody  
Pływ ackie uczenie i 
uczniów  w arszaw skich  
szkó ł Średnich w  o lb rzy­
m iej p ływ aln i C. I. 
IV. F. na Bielanach. 
Na zdjęciu uczestn icz­

k i zawodów.

Z aw odniczki w  oczeki­
waniu na swą kolej.

U .



K R Ó L O W A  I N D Y K Ó W
♦

W  A n g lji  i  w A m ery c e  
o g ro m n ie  ro z w in ię ty  je s t  
ch ó w  in d y k ó w . Z ap o trz eb o ­
w an ie  n a  te  sm aczn e  p ta k i  
w z ra s ta  szczeg ó ln ie  w  gTu- 
d n i u, g d y ż  n a  B oże N a ro ­
dzen ie  s ą  orne t r a d y c y jn ą  
p o tra w ą  k ażd eg o  s to łu . Z a ­
z n a cz y ć  n a leż y , że w  X V II  
w ie k u  w e W łoszech  in d y k  
u ch o d z ił za  p o tra w ę  p o s tn ą . 
N a jw ię sz ą  ilo ść  in d y k ó w  
(k o n su m u ją  S ta n y  Z je d n o ­
czone A. P . N ied aw n o  w 
miieśoie P o r t la n d  u rz ą d z o ­
no n a w e t w y b ó r  „k ró lo w ej 
in d y k ó w ". Z o sta ła  n ią  p ew ­
n a  c ó rk a  fa rm e ra .

„Królowa in d y kó w “ z m iasta  
Porłland.

W id e-W o rld  Photos, Lo n d yn .

♦
Form a im lycza w  Anglji.

Sport et G eneral, Lon d yn .

♦
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W  o k r e s ie  w z m o ż o n e j  s p r z e d a ż y  i z w ię k s z o n y c h  
o b r o tó w  h a n d lo w y c h  k u p c y  i p r z e m y s ł o w c y  
s t a r a j q  s i ę  w  s k u t e c z n y  s p o s ó b  z a p o z n a ć  
s z e r o k ie  s fe ry  k u p u ją c y c h  z z a le ta m i  s w e g o  t o ­
w a r u  d r o g a  o g ło s z e ń  w  g w ia z d k o w y m  n u m e rz e

» S w i a ( o w i d a «
k tó ry  u k a ż e  s ię  w  c a łe j  P o ls c e  w p o d w ó j n y m  
n a k ł a d z i e  i w  z n a c z n ie  z w ię k s z o n e j  o b ję to ś c i .

U W A G A :  O statni termin przyjm owania ogłoszeń do 
n u m e r u  g w i a z d k o w e g o  „ Ś W I A T O W I D  A" 
przez Administrację „I. K. C." upływa dnia 15 grudnia

U m ysłow o chory przy  fortepjgnie, rui 
któ rym  przygryw a w  czasie w ystaw y.

„Napoleon w  Egipcie" —  obraz w y ­
m alow any przez um ysłow o chorego. 
Napoleon stoi przed S finksem  w  kon- 

luszii poliskim.

W a r s z a w t s k i  s z p ita l d la  um ysłow o 
ch o ry c h  pod w ezw an iem  św . J a n a  
B ożego, u rz ą d z a  oo ro k u  w y s ta w ę  
p ra c  sw oich  ch o ry c h , p rzy czem  po ­
k a z a n e  są  za ró w n o  p rz e d m io ty , w a r ­
to śc iow e h an d lo w o , ja k  i in n e  p rac e , 
n ie  p o s ia d a ją c e  tiego zn aczen ia .

W  p ie rw sz e j g r u p ie  w id z ie liśm y  
p rze w a żn ie  ro b o ty  kobiece , is to tn ie  
n ad z w y cz a j s ta ra n n e ,  o raz  o b sz e rn y  
d z ia ł d re w n ia n y c h  zabaw ek , a  w ięc 
ró żn y c h  kon i, p iesków  w y c in a n y c h  
w d rze w ie  i m a lo w an y c h , p ra c e  la u b ­
zeg ą  itp . P o za  tem  w ie lk a  s a la  za-

„Złotego** — n io sąceg o  m o n e tę  1 zł, 
a  rę k ą  w sk a z u ją c e g o  n a  k o ro n o w a n ą  
g łow ę. S ą  to  e k s p o n a ty  n ie  p o z b a ­
w ione c ie k a w e j m y śli, k tó r a  m o g ła ­
b y  by ć  te m a te m  n a u k o w y c h  docie­
k ań .

N a  p rz e c ię tn y m  w id zu  w y s ta w a  ro ­
b i je d n a k  p rz y g n ę b ia ją c e  i n ie p o k o ­
ją c e  w ra ża n ie . P rz y c z y n ia  s ię  do te ­
go i  ten  fa k t, iż n a  s a li  w y sta w o w e j 
z n a jd u je  s ię  k ilk u  u m y sło w o  . ch o ­
ry c h  (sp o k o jn y ch  'zresztą), k tó rzy  
z d u m ą  p o k a s u ją  z w ie d za ją ce j p u ­
b licznośc i w y k o n a n e  p rzez  s ieb ie  
p ra c e . W  k ąc ie  sa li w y s ta w o w e j sto i 
fo r te p ia n , na k tó ry m  p rz y g ry w a  — 
ch o ry  um ysłow o...

W y d o s ta n ie  się  n a  ś w ia t  — n a  
nasz  św ia t, w ita m y  ja k  w yzw olenie...

rl).

Zabaw ka w ykonana  przez um ysłow o  
chorego: „Kareta z parą m łodą“. Pan  

m łody powozi.

w ie ra ła  k i lk a d z ie s ią t  ob razów , a k w a ­
re l i o le jów .

J e ś l i  chodzi o w a r to ść  czysto  m a ­
la rs k ą , o b raz y  to  n ie s te ty  n ie  p rz e d ­
s ta w ia ją  ża d n e j w a rto śc i, choć zd a­
r z a ją  s ię  m ięd zy  n im i w ca le  u d a tn e  
k o p je  dlziel z n a n y c h  m is trz ó w  i p r a ­
ce, w k tó ry c h  w id a ć  d uży  w y siłe k  
i s ta ra n n o ść . N ao g ó ł w y g lą d a ją  
one na p ra c e  laików , i sam ouków .

N a jw ię k sz e  żn iw o  .zebrałby  tu  p sy ­
cholog , a lu d z io m  in te re s u ją c y m  się  
te m i z a g a d n ie n ia m i, w y s ta w a  m oże 
n a s u n ą ć  w iele  c ie k a w y c h  m y śli. S p o ­
rząd zo n o  n a p r z y k ła d  zabaw kę , n a ­
zw a n ą  „M iłość ziem i i księżyca* ' — 
g d z ie  o b y d w a  c ia ła  n ie b ie s k ie  perso - 
n if ik o w a n e  są  pociesznieimi f ig u r k a ­
m i. I n n a  znów  „zabawka** w y o b ra ża

Zabawka.
Z d jęc ia  A g . Fot. ,,Ś w ia to w id 4'
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użyW ać pudru  ro ś ­
linnego , n ieszkod li­
w ego. nie z a ty k a ją ­
c e g o  porów , n a d a ­
ją ce g o  c e rz e  św ie­
żość  i m at, w o d c ie ­
niu karnacji. Takim 
jest roślinny, p rzy . 
go tow any  na sp ro sz ­
k o w a n y c h  c e b u l ­
k a c h  tu lu  f a r f l łe j



o  k t ó r y c h  

s i ę  m ó w i

A S P I R I N A

ittęas marnować?
Przy bólach używ a przecież  
każda rozsądna pani całkiem  
po prostu 1 — 2 tabletki Aspi- 

rin’y. Te pom agają.

G U B E R N A T O R  W O JS K O W Y  P A R Y Ż A .
P o  u s tą p ie n iu  iz pow odu  podeszłego  w ieku  gen . 

G o u ra u d  ze s ta n o w isk a  g u b e r n a to ra  w o jskow ego  
P a ry ż a , n a s tę p c ą  je g o  z o s ta ł z a m ia n o w a n y  gen. 
B illo tte . W  czas ie  w o jn y  św ia to w e j w a lc zy ł on 
na f ro n c ie  zach o d n im  n a  czele p u łk u  s trze lc ó w  se- 
n e g a lsk ic h , o d z n a c z a ją c  się  w ie lo k ro tn ie . N o m in a ­
c ję  n a  g e n e r a ła  o trz y m a ł w 1926 r. w c z as ie  s łu ż ­
bow ego p o b y tu  W PolseC . K eys to n e , B erlin

W IC E K R Ó L  A B IS Y N J I .
N ow ym  w ice k ró lem  A b is y n ji  z o s ta ł z a m ia n o w a ­

n y  w m ie jsc e  gen . G ra z ia n ie g o  ks. A o s ty , cz łonek  
ro d z in y  k ró le w sk ie j, d ow ódca I I I - c ie j  b ry g a d y  lo t­
n ic z e j. D łu g ie  la ta  p rz e p ę d z ił on  w L ib ji  i  uchodlzi 
za d o sk o n a łeg o  zn aw cę ta m te js z y c h  s to su n k ó w . 
Z ad a n ie  m a p rze d  so b ą  tru d n e , a le  n ie w ą tp liw ie  
w yw iąże się  z n ie g o  z p o ży tk iem  d la  T m perjum  
R zym sk iego .

N A S T Ę P C A  D R A  S C H A O H T A .
K a n c le rz  H i t le r  u d z ie lił d y m is ji  d ro w i S ch ac h - 

tow i, m in is tro w i g o sp o d a rk i n a ro d o w ej, p rz y z n a ­
ją c  m u za raze m  ty tu ł  m in is tr a  bez te k i. N a s tę p c ą  
je g o  zo s ta ł z a m ia n o w a n y  W a lth e r  F u n k  (n a  zd ję ­
ciu ) s e k re ta rz  s ta n u  w m in is te rs tw ie  p ro p a g a n d y
i  S Z e f  b i u r a  p r a s y .  R. S e n n e c k *, Berlin

11' p o cz e k a ln i le k a rz a , adu-okata i r e je n t a  n ie p  
n ąć n a jn o w sz e g o  n u m e r u  „& W  I A T O W  I D A “ .

iy d y  brak



N a s z e  m a ł e  S h i r =  
l e y k i  s ą  g r z e c z n e  
i  d l a ć e g o  ś w .  M i=  
k o ł a j  d a r z y  j e  
p o d a r u n k a  m i  
w  d n i u  6 .  g r u d n i a

A g . Fot. „ Ś w ia to w id 44



Z  W c u c & z a w s k ie i „ Z a c h ę t y ”

D w ie d a lsze  s a le  Z a ­
c h ę ty  — to w y s ta w y  
B a r t la  i D yb o w sk ieg o .

S ta n is ła w  B a rte k  
a r ty s ta  p o zn a ń sk i, po­
k a z a ł nam  w y łąc zn ie  
c y k l sw ych  p e jza ży  
inarsikioh, _ (G d y n ia , 
W y b rzeże) — k tó ry c h  
z g ru p o w a ł 28. T ego  
ro d z a ju  w y s ta w a  — 
d a je  oczyw iśc ie  nieco 
d z ie n n y  e fe k t, n ie m ­
n ie j  n ie  d a je  nam  
o b ra z u  m ożliw ości 
tw ó rczy ch  a r ty s ty  -  
te m b a rd z ie j,  że w iele 
z w y s ta w io n y c h  dzieł, 
zw łaszcza  w sz y s tk ie  
n ie m a l f ra g m e n ty  p o r ­
tu  w G d y n i są  je d n a ­
kow e w  w y ra z ie , n a ­
s t r o ju  i. s ile . W ia d o ­
mo, że r a a ry n is ty k a

Ferdynand Rusrozyc: „Ziemia".

leżący  sezon w a rsz a w sk ie j Z a c h ę ty  d a je  
nam  c z te ry  w y s ta w y : p ie rw sz ą , n a  w ięk- 
szą  sk a lę  z a k ro jo n ą  w y s ta w ę  p o ś m ie r tn ą  
d z ie ł F e rd y n a n d a  R uszczyca , p ra c e  D y ­
b o w sk ieg o  i B a r t la ,  w reszc ie  zb io ro w ą  

w y s ta w ę  a r ty s tó w -  g ra f ik ó w .
F e rd y n a n d o w i RuszczycowL, k tó ry  b y ł n ie ty lk o  

w y b itn y m  m a la rze m , n ie p o sp o lity m  a r ty s tą ,  a le  
i za s łu ż o n y m  dz ia łaczem  n a  n iw ie  a r ty s ty c z n o -  
sp o łeezn e j, ja k  i n ie p o d leg ło śc io w e j z o s ta t ­
n ich  la t p rz e d w o je n n y c h , godzi się  pośw ięcić 
szczeg ó ln ą  u w agę . A r ty s ta  u ro d z ił s ię  w ro d z in ­
n y m  m a ją tk u  p o d  O szm ian ą  w ro k u  1870 i ca łe  
sw e ży c ie  u ie m a l spędzał i jw św ięa il u k o c h a n e j 
z iem i w ile ń sk ie j i W iln u . N a jb a rd z e j  ow ocna 
d z ia ła ln o ść  R u szcz y ca  p rz y p a d a  n a  l a ta  1900 do 
1918, a  w ięc  n a  ów  o k res , g d y  z  m ro k ó w  s tu l e t ­
n ie j n ie w o li w y k lu w a ł s ię  św it n iep o d leg ło śc i 
u k o c h a n e j p rze z  a r ty s tę  o j­
czyzny . T a  m iło ść  P o ls k i  n a ­
tc h n ę ła  R u szcz y ca  do s tw o ­
rz e n ia  n ie je d n e g o  w ie lk ieg o  
d zie ła  p la s ty c z n e g o ; n a  czele 
ta k ic h  n a le ż y  w y m ie n ić  s ły n n y

je m  im ien ie m . N ie  je s te śm y  je d n a k  p rz e k o n a n i, 
iżby  miezaprzeezo.ily  ta le n t  m a ry n is ty c z n y  a r t y ­
s ty  z a m k n ą ł się  w o b ecn ie  w y s ta w io n y c h  d z ie­
ła ch . U tw ie rd z a  n a s  w tern w ra ż e n iu  o lb rz y m ia  
ró żn ic a  e k s p re s ji  m a la r s k ie j  p o m ięd zy  n ie k tó ry m i 
p łó tn a m i B a r t la ,  ja k  m ię d zy  sp o k o je m , n ie z d e c y ­
d o w an iem  w e f ra g m e n ta c h  p o r tu  g d y ń sk ie g o , 
a p e łn y m  s i ły  p e jza żu  „P o  burzy**.

D ybow sk iego , zn a k o m ite g o  p e jz a ż y s tę , n a le ż y  
p o s ta w ić  w rzęd z ie  ty c h  n ie lic zn y c h  m a la rz y , k tó ­
rzy  p r a c u ją  z  w id o czn ą  p a s ją ,  z  n ie o k ie łz n a n ą  r a ­
dością, i ta k ą ż  rad o ść  p rze n o szą  na w idza, o d b io rcę  
sz tu k i. To je s t  z a le ta  n ie p o sp o lita , i n ao g ó ł n ie d o ­
c e n ia n a  p rzez  p la s ty k ó w , m a ło  ro z u m ia n a  p rzez  
odb io rców . W  czem że p rz e ja w ia  s ię  ten  to n  tw ó r ­
czości D ybow skiego '?  P rzedeiw szysitk iem  w te m a c ie  
i w zorow ej cz y sto śc i ko lo rów , u tr z y m a n e j p rzez  
a r ty s tę  n a  poziom ie n ie zw y k le  w ysok im .

D y b o w sk i sz u k a  n a tc h n ie n ia  do sw y ch  p e jz a ż y  
w c a łe j  n ie m a l P o łsce , w szędzie z n a jd u ją c  n ie s ły ­
c h a n e  w a lo ry  poez ji. Od w zgórz  w o ły ń sk ic h , p o ­
p rzez  ty p o w y  fo lk lo r  w si p o d k ra k o w sk ie j, do 
P o d h a la  i T a t r  w ied z ie  a r ty s tę  g o rą c z k a  p o sz u k i­
w acza p ię k n a , k tó re  ro z m iło w a n ą  w  n a tu rz e  d u szą  
p rze ży w a  i p rz e n o s i n a  p łó tn o . S p e c ja ln e  w y ró ż ­
n ie n ie  n a le ż y  się  tu  p e jzażo m  z im ow ym  p o d h a la ń ­
sk im  z o k o lic  B u k o w in y , k tó re  b ezsp rzeczn ie  po ­
s ta w ić  m ożna  n a  w y ży n ie  w zorów  p e jza żu  z im o­
w ego w ogóle, p rzez  sw ą  p e łn ię  p o w ie trz a  i za 
zn a k o m ity  u m ia r  o p e ro w a n ia  b ie lą .

N ie  sposób  om ów ić tu  w y s ta w ę  z b io ro w ą  g r a f i ­
ków , g r u p u ją c ą  k ilk a n a ś c ie  n az w isk  i p o n ad  se tk ę  
a k w a fo r t,  d rze w o ry tó w , su c h o ry  tó  w, au to liitogT afij 
etc. B o g a ta  t a  w y s ta w a  p ro si się  ra c z e j o o d d z ie ln e  
om ów ien ie , a  n ie  ty lk o  n a  m a rg in e s ie  p o zo s ta ły ch  
części s a lo n u  Z ach ę ty . W y ró ż n im y  za tem  je d y n ie

Paweł Steller: „Poleszuk‘ 
(d rze w o ry t).

B. T. F rydrysiak: „ S tudjum  
(su ch o ry t).

li. T. F rydrysiak: „P ejzaż“ (suchory t).

o b ra z  p. t. „Ziem ia*1, o ra z  w ie lce  p o p u la r ­
n e  p łó tn o - fa n ta z ję  p. t. „N oc m ergitur** 
(A  p rzec ież  niie tonie...) — b ęd ą ce  a p o te o ­
zą  P o lska, k tó r a  n ig d y  n ie  zg in ę ła . J u ż  te 
d w a o b raz y  s ta w ia ją  R u szcz y ca  w rzę ­
dz ie  ty c h  m a la rz y , k tó ry c h  n a z w isk a  
p rz e jd ą  n ie w ą tp liw ie  do b is to r j i  s z tu k i 
p o lsk ie j, c h lu h n e m i z g ło sk a m i w y ry te .

Ze szezegó lnem  za m iło w a n ie m  odidał s ię  
a r ty s t a  w y s ta w ia n io m  i in sc e n iz a c jo m  n a  
sc en a ch  W iln a  i W a rsz a w y  w ie lk ic h  u tw o ­
ró w  n a sz y c h  w ieszczów , ja k  B a lla d y n a . 
L il ia  W e n e d a  S ło w ack ieg o , do k tó ry c h  
p ro je k to w a ł k o s tju m y  i m a lo w a ł d ek o ­
rac je .

O w ie lk im  h a re ie  d u c h a  a r ty s ty  n iech  
św ia d cz ą  d w a  szczegó ły  z je g o  ży c ia : jaklo 
50-łetn i m ę żc zy z n a  z g ła sz a  się  w c h a r a k te ­
rze  o c h o tn ik a  do s łu ż b y  w w o jsk u  pol- 
sk ie m  w cz as ie  k a m p a n ii  b o lszew ick ie j 
ro k u  1920. O p a n o w a n y  c ięż k ą  c h o ro b ą , 
k tó r a  o b e z w ła d n iła  m u  ca łk o w ic ie  p ra w ą  
ręk ę , p r a c u je  n a d a l aż do sc h y łk u  życ ia , 
p o s łu g u ją c  s ię  p rz y  m a lo w a n iu  lew ą.

M ia n o w an y  p ro fe so re m  h o n o r is  c a u sa  
U n iw e rs y te tu  w W iln ie , z m a r ł R uszczyć 
w ro k u  1936.

N ie p o sp o lito ść  d u c h a  w y w a r ła  po tężne 
p ię tn o  ina tw ó rczo śc i a r ty s ty .  W  o b ra z a c h  
R u szcz y ca  p o d z iw ia  s ię  rza d k o  s p o ty k a n ą  
w a r to ść  p la s ty c z n ą , u w y p u k lo n ą  w o lb rzy - 
m iem  b o g a c tw ie  du ch o w em  dzieł, w ic h  
w ie lk ie j s ile  d ra m a ty c z n e j .  D o ta k ic h  po­
tę żn y c h  dz ie ł n a le ż ą  w sp o m n ia n a  „Zie- 
m ia “, b ęd ą ca  p e łn ą  m a je s ta tu  synltezą w a l­
ki cz ło w iek a  z p rzy rody , — z z iem ią  i n ie ­
bem , a  d a le j sz e re g  p łóc ien , d a ją c y c h  s ię  
p o d c ią g n ą ć  pod  w sp ó ln y  m ia n o w n ik  - -  
b a l la d  czy też b a ś n i;  R u szczy ć  lu b o w a ł się  
w w y p o w ia d a n iu  fa n ta s ty c a n e m , w któ- 
rem  z podziw iienia g o d n ą  p re c y z ją  u m ia ł  
zachow ać u m ia r  i  p ow agę . W y m ie n ię  tu  
„Balladę**, „ B a jk ę  zimową** i „P rze sz ło ść1* 
o b raz y , w k tó ry c h  ob o k  p o ry w a ją c e j  tre śc i 
l i te r a c k ie j  d a ł  a r ty s t a  sy n te ty c z n ie  u ję tą  
a b s tra k c ję  u cz u ć  i p o ję ć  — ta k ic h  ja k  b ez­
n ad z ie jn o ść , p esy m izm  (w o b ra z ie  „ P rz e ­
szłość"), czy  skończone  p ię k n o  (w „Bajce**).

Stanisław  Bartel:
„Port w  Gdyni".

Z d jęc ia  A g . F ot. „Śxviałoxnidu

Stanisław  D ybow ­
ski: „Pejzaż zim o­
w y "  ( B ukow i na)

j e s t  b o d a jże  n a j t r u d ­
n ie jsz y m  d z ia łe m  p la ­
s ty k i ,  a  w P o lsc e  je s t  
oina je szcze w  p o c z ą t­
k ac h  sw ego  rozw oju . 
O czyw iśc ie  n ie  znaczy  
to, b y śm y  S ta n is ła w o ­
wi B a rt lo w i o d m a ­
w ia li p ra w a  do n a ­
z w a n ia  je d n e g o  ze 
szczeb li tw o rz e n ia  n a  
szej m a ry n is ty k i swo-

w y b itn ie jsz e  p rac e , a  w ięc a u to l i to g r a f je  A. Soł- 
ta n a , s u e h o ry ty  B. T. F ry d r y s ia k a ,  p y sz n e  d rz e ­
w o ry ty  S te lle ra , z n a k o m ity  d rz e w o ry t p. t. „Ś w ię ty  
Hubert** S t.  M rozow skiego , b a rd zo  d y s k re tn ie  b a r ­
w io n o  d rz e w o ry ty  E. B a r tlo m ie  je ż y k a , k o m p le t 
a k w a fo r t  z c y k lu  „S z lak ie m  J e z io r  A u g u s to w - 
sk ie h “ Z o fji S tan k ie w icz , p e łn e  w y ra z u  p e jza że  
z h u t  G órnego  Ś lą sk a  W. Z a k rze w sk ieg o  i w re sz ­
cie  p ra c e  M. B erezo w sk ie j, M. D u n in ó w n y , S. Dy- 
b o sk ie j i S t. B rzęcakow sk iego .

M gr. R o m a n  B u rz y ń sk i.

S la d o n a t n ie  p ie lę g n u je  

c e n ę ,  k b e r łt a fe it M u k ,

URODA



AKTORZY NA „60-
a „g o rą c y m  u cz y n k u "  — g r y  a k to r s k ie j  c h w y ­

c ił o b je k ty w  a p a r a tu  fo to g ra f ic z n e g o  n aszego  
w sp ó łp ra c o w n ik a  a r ty s tó w  te a tr u  k ra k o w sk ie g o  
im . J .  S ło w ack ieg o . S p e c ja ln ą  u w ag ą  z w rac am y  
n a  m a te r ja ł  fo to g ra f ic z n y , g d y ż  je s t  on u n ik a te m  
w ilu s tro w a n y c h  cz aso p ism a ch  po lsk ich . N iem a l za ­
w sze zd ję c ia  fo to g ra f ic z n e  a im p re z  a r ty s ty c z n y c h , 
zw łaszcza  p rz e d s ta w ie ń  te a tr a ln y c h  czy n io n e  są 
p rze d  lu b  ipo sp e k ta k lu . C zy n io n e  s ą  „ n a  z im n o “ 
w do sło w n em  tego  s ło w a  zn aczen iu . A rty śc i sp e ­
c ja ln ie  p o z u ją  sią  p rze d  objC ktyw em , s tą d  rzad k o

-RĄCYM UCZYNKU"
szy ń sk i. D u e t a k to r s k i  św ie tn y , anatny dziś n ie m a l 
w  c a łe j P o lsc e  z p rzed ls taw ień  o b ja zd o w y ch . Do 
w y b itn ie js z y c h  p o z y c y j a r ty s ty c z n y c h  n a le ż a ły  
p rz e d s ta w ie n ia : „G ru b y c h  r y b “ M. B a łu c k ieg o , 
'k tę re m i t e a t r  u czc ił s tu le c ie  urodzini p o p u la rn e g o  
k o m e d jo p isa rz a , „ K a lig u li"  K . H . R o s tw o ro w sk ie  
go, w znow ionego  w 20-lecie p o w s ta n ia  je d n eg o  
z n a jw y b itn ie js z y c h  w sp ó łczesn y ch  d ra m a tó w  p o l­
sk ich , o ra z  w y s ta w ie n ie  n o w e j p o lsk ie j s z tu k i Mo- 
rozow iez-Szczepkiow skiej „ W a lą c y  s ią  dom ", w  b a r ­
dzo s ta ra n n e j  r e ż y s e r j i  W . N o w ak o w sk ieg o  i w do-

Z ofja  Jaroszew ­
ska, jako  Lotia  w  
t,K\aHgilli“ K. H.
R ostw orow skiego  

na scenie teatru  
im. J. S łow ackie­
go w  Krakowie.

Z D  J Ę C I A  FOT. DR. 
A Z E T  -  K R A K Ó W

Janina R om anów na i M arjusz M oszyński w  „Frew  
(in teorji snów “ Cwojdzińskiego, na scenie teatru

im. J. Słow ackiego w  Krakowie. 1

fo to g ra f je  te a t r a ln e  m a ją  w y ra z  b ez p o śred n ie j 
p ra w d y . S ą  one d o k u m e n tem  — d e k o ra c ji, ko- 
st.jum u, c h a r a k te ry z a c j i  a k to ra , a le  n ie  są  d o ­
k u m e n te m  je g o  e k s p re s ji  d ra m a ty c z n e j .  T ą  
u w y p u k lić  m oże ty lk o  o b je k ty w  a p a r a tu  fo to ­
g ra f ic z n e g o  lu b  film o w eg o  w cz as ie  g ry  a k to ra .
I w ła śn ie  d r  A zet, pod k tó ry m  to p se u d o n im e m  
u k ry w a  sią  je d e n  z a d w o k a tó w  k ra k o w sk ic h , 
c h w y ta  na ta śm ą  f ilm o w ą  a p a r a tu  fo to g ra f ic z ­
n e g o  ep izody  g r y  scen iczn e j z fo te la  t e a t r a ln e ­
go, po p o d n ie s ie n iu  k u r ty n y . D ro b n y  f ra g m e n t 
z jogo  s e r j i  zd ję ć  p rz e d s ta w ie ń  te a t r u  k ra k o w ­
sk ie g o  p o d a je m y  dziś  C zy te ln ik o m .

F o to g ra f je  te  o b ra z u ją  w sk ró c ie  d o ty c h c z a ­
sow ą p ra c ą  k ra k o w sk ie g o  te a tru ,  p ra c ą  u t r u d ­
n io n ą  z pow odu  d łu g o trw a łe j  c h o ro b y  d y r . K a ­
ro la  F ry c z a , k tó ry , n ie  m ó g ł o so b iśc ie  czuw ać 
nad  a r ty s ty c z n y m  poziom em  p rz e d s ta w ie ń , an i 
w e w ła s n e j re ż y s e r j i  w p ro w a d z ić  do r e p e r tu a r u  
p la n o w a n y c h  sz tu k . S ezon  rozpoczęto  n o w ą  z n a ­
k o m itą  p o lsk ą  k o m e d ją  „ F re u d a  te o r ja  snów "
A. C w ojdzińsk iego ', k tó r ą  o d e g ra li  g o śc in n ie  
w y s tę p u ją c y  J a n in a  R o m a n ó w n a  i M a rju s z  Mn

Teresa Suchecka i W acław  N ow akow ski w „Miijo-nerze“ 
Lichtenberga, na scenie teatru im. Ju ijasza  Słowackiego  

w Krakowie.

M arja Bednarska, Kazim ierz Fabisiak i W łodzi­
m ierz M acherski w  „W alącym  się d o m u “ Morozo- 
w icz-Szczepkow skiej, na scenie teatru im. J. Sło­

wackiego w  Krakowie.

b rem  w y k o n a n iu  a k to rsk ie m .
P o n a d to  t e a t r  k ra k o w sk i g r a ł  k i lk a  u tw o ró w  

z r e p e r tu a r u  lżejszego , ja k  k o m e d ją  m u zy czn ą  
„K o le tta ,"  z g o śc in n y m  w y stę p e m  L u c y n y  
S zcz ep a ń sk ie j, k o m e d ją  L ic h te n b e rg a  „M iljo- 
n e r“, a  zw łaszcza c ie sz ą c ą  sią  w ie lk iem  pow o­
dzen iem  „ W ie lk ą  m iło ść"  M o ln a ra  ,z św ie tn ą  
k re a c ją  Z of j i  J a ro s z e w s k ie j w  ro li  g łó w n ej.

O becn ie  do te a t r u  k ra k o w sk ie g o  z je c h a ła  na 
g o śc in n e  w y s tę p y  w ch a rak te rze^  a r ty is tk i i r e ­
ż y se ra  w ie lk a  t r a g ic z k a  p o lsk ie j sceny , S ta n i­
s ła w a  W y so ck a , k tó ra , p o  w y s tę p ie  w ro li m a t­
ki w k o m e d ji G e r tru d y  J a n n in g s  „S p ra w y  ro ­
d z in n e"  i w  ro li  P a l la s  A te n e  w  f ra g m e n c ie  
„N ocy  L is to p a d o w e j"  W y sp ia ń sk ie g o , ro zp o ­
czę ła  p ró b y  z „S ędziów " i „ W a rsz a w ia n k i" . T e 
dw a p rz e d s ta w ie n ia  na leżeć  Ibędą do c y k lu  w ie­
czorów  k u  czci S ta n is ła w a  W y sp ia ń sk ie g o , k tó ­
re  rozpoczął te a t r  k ra k o w sk i w zn o w ien iem  j e ­
go w s p a n ia łe j p o e ty c k ie j w iz ji, d ra m a te m  „B o­
le sław  Ś m ia ły " . (swb.)

u ip e

r ę c e
g d y ż  w  p r a c y  b i u r o w e j  
n i s z c z q  s i ę  o n e ,  g r u  
b i e j q ,  t r a c q  d e l i k a t n o ś ć  
W  s k ó r ę  r q k  p o  m y c iu  
n a l e ż y  w c i e r a ć  u d e l i -  
k a t n i a  j q c y  i w y b i e l a  jq c y

K R E M  .

PRAŁATÓW
P E R F E C T I O N

n im y, że role główne 
spoczyw ają  w  rękach ta­
kich  asów ekranu, jak: 
D orothy Lam our, Gilbert 
Roland, Helen M aek, Lew  
Ayres, Robert Cum m ings, 
O lym pe Bródna, Kar en 
M orley i L ionel A tw ill — 
stanie się jasnem , dlaczego 
film  ten stal się na jak tua l­
n ie jszym  obrazem  sezonu.

Fot. „ P A R A M O U N T “
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F ilm  p. t. „Ostatni pociąg 
z oblężonego m iasta“ m a za 
swą treść m iw ieczny pro­
blem  m iłości dwóch p rzy ­
jaciół do jednej kobiety . 
Jest to film  o n iebyw alem  
napięciu dram atycznem , a 
straszliw a w alka o w y d o ­
bycie się z m iasta, ogar­
niętego pożogą w ojny, 
podkreśla jeszcze bardziej 
w strząsający tragizm  ak­
cji tego obrazu. Gdy wspo-



Ola G linków na  i C zesław  K o n a rsk i w  „ B aśni K ra ­
k o w s k i e j  K ondrackiego .

(O d  specjalnego w ysła n n ika  „Św ia tow ida").

I  P a r y ż ,  w lis to p ad z ie ,
leż to  ra z y  n a  la m a c h  „Ś w ia to w id a"  n a w o ły w a ­

łem  do stwonziemia „P o lsk ieg o  B a le tu  R e p re z e n ta ­
cy jn eg o "! P rz ez  d łu g ie  l a ta  b y ł to  g ło s  w o ła jąc eg o  
n a  puszczy . Aż w reszc ie  zn a laz ło  s ię  g ro n o  ludzi, 
k tó re  p rz y z n a ło  s łu szn o ść  te g o , eo głoisiłem  odda- 
w na. J e ż e li  „ B a lle ts  russw s" n a d a l m a ją  ta k ie  po ­
w odzen ie  n a  św ieeie , z a t r u d n ia ją c  w  duże j m ie rze  
p o lsk ie  s i ły  ta n ec zn e , to  n a leż y  s tw o rzy ć  „B a lle ts  
p o lo n a is" , bo to  i z a s łu g a  dila. p o lsk ie j sz tu k i t a ­
necznej i  o g ro m n a  p ro p a g a n d a  a r ty s ty c z n a  w sp o ­
sób n a jb a r d z ie j  f r a p u ją c y  i d o s tę p n y . In ic ja to re m  
te j ide i b y ł ra d c a  p ro p a g a n d o w y  n a sz e j p a ry s k ie j  
a m b a sa d y , c e n io n y  p o e ta  J a n  L echoń, a o rg a n iz a ­
to rem  g łó w n y m  d y r. A rn o ld  S z y fm a n , k tó reg o  
e n e r g ja  il z a p a ł o ra z  ta le n t  o r g a n iz a c y jn y  s ą  sze­
roko znane.

N ie  o d ra z u  sią ta  id ea  „sk lec iła " . N a p o ty k a ła  n a  
m oc tru d n o śc i, z d a w a ło b y  s ią  n ie  do p rzezw y cięże­
n ia . s to p n io w o  d o p ie ro  w y ła n ia ł  się  k s z ta ł t  tego  
tw o ru . N a b ra ł  ceeh  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  z ch w ilą , 
g d y  u d a ło  s ię  p o z y sk a ć  jakio b a le tm is trz y in łę  B ro ­
n is ła w ę  N iż y ń sk ą , u z n a n ą  diziś za  n a jw y b itn ie js z ą  
p o s ta ć  ś w ia ta  w  sw e j sp e c ja ln o śc i. Z tru d e m  też 
d o b ie ra n o  zespó ł w śró d  o p a ró w  n ie u fn o śc i i i n ­
t ry g , n ie d o w ia rs tw a  ii lek cew ażen ia .

P O L S K I  B A L E T

REPREZENTACYJNY

W  P A R Y Ż U
O k la s k iw a ła  w szy stk o  o w a c y jn ie  n ie ty lk o  po za ­
k o ń czen iu  b a le tó w  lu b  ic h  części, a le  ró w n ież  — 
rzecz n ie z m ie rn ie  c h a ra k te ry s ty c z n a  — o k la sk i 
z ry w a ły  s ię  p rz y  o tw a r te j  k u r ty n ie  zaw sze w ty c h  
sa m y ch  m ie jscach , co św ia d cz y  o je d n o lito ś c i g u ­
s tu  i z n a w stw ie  p u b lic zn o śc i p a ry s k ie j ,  ta k  b a r ­
dzo w y b re d n e j.

W końcu  m ogłem  ju ż  n a w e t  z a k ła d a ć  się, że 
p rz y  o tw a r te j  k u r ty n ie  b ęd z ie  o k la sk iw a n e  tnp. 
każde  solo S ła w sk ie j czy Jusizkiew liczów ny, lub  
w ejśc ie  k o s ia rz y  w  trze c im  o b ra z ie  „ P ie śn i o z ie ­
m i n a sz e j" , s y m b o liz u ją c e  p rz y w ią z a n ie  w ło śc iań - 
s tw a  p o lsk ieg o  do swiej ziem i i  g o rą c e  je j  u m i­
ło w an ie . B a le t ten  u k a z a ł s ię  z i lu s t r a c ją  m u z y ­
czn ą  R o m a n a  P a le s t r a  w d e k o ra c ja c h  W a c ław a  
B orow sk iego . O dtw arza.: „S obó tk i" , „W esele"
i „D ożynk i" . B a le t m is trz y ń  i N iżyńsika d a ła  tu  
sz e re g  ob razów  w rę cz  po m is trz o w sk u  sk o m p o ­
n o w an y ch . O p a rz e  g łó w n y c h  w y k o n aw có w : O l­
dze S ła w sk ie j i C zesław ie  K o n a rsk im  p isze  „ F i­
g a ro " , że ta ń c z y li  w sp a n ia le , a  w y g lą d a li ja k  
p a r a  m ło d y ch  bogów .

O  .ile te n  b a le t b y ł o p a rty i n a  m o ty w a c h  tańców  
i  o b y cza jó w  o raz  m e lo d y j lu d o w y ch , o ty le  „B aśń  
K ra k o w sk a "  M ic h a ła  K o n d ra c k ie g o  m ia ła  c ie k a ­
w e  lib re t to  wg. L. H . M o rs tin a . J e s t  to  jeszcze 
je d n ą  o d m ia n ą  b a l la d y  o „ P a n u  T w a rd o w sk im "

M u zy k a  K o n d ra c k ie g o  m a w ie le  pow abów . N a j­
w sp a n ia lsz a  je s t  s ty l iz a c ja  m u z y cz n a  k ra k o w ia k a , 
za ch w y c a ją co  p ię k n a  i b a rd z o  o d p o w ied n ia  do 
scen y  za lo tów  T w a rd o w sk ie g o  i  je g o  p rz y sz łe j 
żony . G dy  w reszc ie  dochodzą do p o ro zu m ien ia , 
d a ją  te m u  w y ra z  w o g n is ty m , ta k ż e  p ię k n ie  s ty ­

liz o w an y m  o b e r ta s ie . U k ła d  
N iż y ń sk tc j m ie w a ł m o m e n ­
ty  z d u m iew a jąc o  p o m y sło w e  
i w y so ce  a r ty s ty c z n e . Szcze­
g ó ln ie  .k o n s tru k c ja  g ru p , za ­
s ty g a ją c y c h  w  b ez ru ch u , 
czy to  n a  ry n k u  k ra k o w ­
sk im , czy w p ie k le  — je s t  
■szczytem te k to n lz m u  tanecz? 
inego.

G łów ni w y k o n aw cy  sp i­
s a li  s ię  znakom ic ie . C zesław  
K o n a rs k i  (p an  T w a rd o w ­
ski) b y ł n a  w y so k o śc i z a d a ­
n i a  zw łaszcza, w ch w ili, g d y  jeg o  um ęczo n a  
g ło w a  w y c h y la  się  z odm ętów  p ie k ie ln y c h . J ó ­
ze f M a rc in ia k  b y ł zw in n y m  i z a c h ła n n y m  d ja - 
b łem , N a jw ię k sz y  t r iu m f  o s ią g n ę ła  w szakże 
O la G lin k ó w n a , z n a k o m ita  w  k aż d y m  calu . 
T ru d n o  u w ierzy ć , że t a  ta n c e rk a  b y ła  n ie d o ce ­
n ia n a  w T e a tr z e  W ie lk im , n ie  o trz y m u ją c  n i ­
g d y  so low ych  p a r ty j  i  n a w e t  p o n ie w ie ra ła  się  
w p o d rzę d n y ch  z e sp o ła ch  g ir lso w y e h . U ra to ­
w a n ie  tego  w ie lk ieg o  ta le n tu  d la  p o lsk ie j sz tu k i 
ta n e c z n e j je s t  jeszcze je d n ą  w ie lk ą  z a s łu g ą  
„ T o w a rz y s tw a  P o lsk ic h  W id o w isk  A r ty s ty c z ­
n y ch " , k tó re  s tw o rz y ło  „ P o lsk i B a le t R e p re  
z e n ta c y jn y " . N iży ń sk ą , zn a k o m ic ie  w y c z u w a ­
ją c a  zdo lności p o szczeg ó ln y ch  je d n o s te k  ze ­
spo łu , o d w aż y ła  s ię  .pow ierzyć O li G łinków m ie 
n ac ze ln ą  ro lę , p ie rw sz ą  w  je j  życ iu , i  to, o d ra ­
zu na p re m je rz e  p a ry s k ie j .  W  u z n a n iu  za s łu g  
O li G lin k ó w n y  p a n i m in is tro w a  B eckow a, obe-

Scena z  „Koncertu  
e -m o ll“ C hopina  w  w y k o n a - '  
n iu  „Polskiego B aletu  R epre- 
zen ta cg jn eg o “ w  P aryżu . N a  p ie rw ­
s z y m  p la n ie  S ten ia  S ta n is ła w ska  i H a­
lina B iernacka, na d a lszy m  Olga G lin­
kó w n a  i H en ryka  K am ińska .

Z D J Ę C IA  F O T . 
K A R L  S C H E N K E R .

B E R L IN

c n a  n a  p re m je rz e  p a ry s k ie j ,  p o s ła ła  je j  k w ia ty .
M nie  o sob iście  je d n a k  — i, z re sz tą  c a łe j  p u ­

b liczn o śc i — p o d o b a ł się  „ K o n c e r t e-m oll“ C ho­
p in a . N iż y ń sk ą  w zię ła  so b ie  za  z a d a n ie  ta n e ­
czne o d tw o rzen ie  n a s tro jó w  i dźw ięków  tego  
ca łego  k o n c e r tu . U c z y n iła  to  w sposób w ręcz 
g e n ja ln y .

B y ły  tu  dw ie  g łó w n e ro le : c z a rn o o k ie j i  k r u ­
czow łosej Ju sz k iew ie zó w n y , re p re z e n tu ją c e j  
te c h n ik ę  i rea lizm , o ra z  n ie b ie sk o o k ie j i ja sno - 
w łóse j S ła w sk ie j, u o a isab ia ją ce j ro m a n ty z m  
i  poezję.

P o  t r iu m fa c h  p a ry s k ic h  b a le t  r e p re z e n ta c y j­
n y  u d a je  się  do L o n d y n u . P o te m  w  p ro g ra m ie : 
H o la n d ja , S k a n d y n a w ja , N iem cy , a  w końcu  ob ­
ja z d  po P o lsce  w k w ie tn iu  p rzy sz łeg o  ro k u . 
D o k o n an o  n a p ra w d ę  w ie lk ieg o  d z ie ła  w dzie­
d z in ie  p ro p a g a n d y  a r ty s ty c z n e j,  k tó re  m a  je sz ­
cze w ie lk ą  p rzy sz ło ść  p rze d  sobą. H . L.

„ P a s  d e  d e u x “ N in y  J u s zk ie w ic zó w n y  i Z b ign iew a  K iliń sk ieg o  
w  „K oncercie e-m o ll"  C hopina.

A ż  w reszc ie  s ta ło  się ! W y ru s z y ł p o ls k i  zespó ł tainćezny, k tó ry  
m a w y k o n y w ać  ta ń ce , u łożone  p rzez  p o lsk ą  baletm i& trzynię do 
m u z y k i p o lsk ic h  k o m p o zy to ró w , w e d łu g  l ib r e t t  polskich au to ró w , 
w k o s tju m a c h  i d e k o ra c ja c h  p o lsk ic h  a r t - m a la r z y .  T rudno  o b a r ­
dz ie j w sz e c h s tro n n ą  p ro p a g a n d ę  c a ło k sz ta ł tu  siztuki po lsk iej. To 
też c a ła  p r a s a  p a r y s k a  ro z p ły w a  s ię  w  z a c h w y ta c h  ih d  ta ń c a m i, 
m u z y k ą  i o p ra w ą  scen iczn ą . Cel z o s ta ł o s ią g n ię ty ...

U m y ś ln ie  p rz e s y ła m  tę  k o re sp o n d e n c ję  d o p ie ro  po k ilku  p rz e d ­
s ta w ie n ia c h , ab y  ju ż  b y ć  d o s ta te c z n ie  z o r ie n to w a n y m , ja.k z a re a g u je  
pu b liczn o ść  i p r a s a  f ra n c u s k a  n a  w y s tę p  „ B a lle ts  P b lonais", bo 
o to  p rze c ie ż  g łó w n ie  chodziło . I  d la te g o  te ż  sp e c ja ln ie  p rz y je c h a ­
łem  d o  P a ry ż a ,  bo sa m e  b a le ty  zn a łe m  ju ż  d o sk o n a le  z p rób  w a r ­
szaw sk ich .

No, w ięc  tr u d n o  o  p o m y ś ln ie js z y  w y n ik ! B y łem  kolejno n a  p ię c iu  
p rz e d s ta w ie n ia c h  p ie rw sz eg o  p ro g ra m u : p ią tk o w e j pretm jerze p r a ­
sow ej, so b o tn ie j p ro m  je rz e  o f ic ja ln e j  w  obecnośc i rządu  i d y p lo ­
m a c ji  (z o d eg ra n iem  f ra n c u sk ie g o  i p o lsk ie g o  h y m n u  narodow ego), 
n a  n ie d z ie ln e j popołudiniów ce, n a  św ią tee zn a m  p rze d s taw ie n iu  wie- 
czotrnem i n a  z u p e łn ie  pow szedn iem  — poniedlziałkow em . I — je ­
żeli s ię  czem  ró ż n iły , to  je d y n ie  ro d z a je m  publiczności. W id o w n ia  
b y ła  s ta le  w y p rz e d a n a  (w obec czego w y n a ję to  n a  cały m ies iąc  
lo n d y ń sk i „Coveint G ard en " , g dz ie  w y s tę p u ją  je d y n ie  n a jw y b i t­
n ie jsz e  s iły  a r ty s ty c z n e  św ia ta )  i r e a g o w a ła  inliemal jd e n ty cz n ie .
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PERFUMY
WODY TUALETOWE

J e d y n y  p r e z e n t  p o d  p o d u s z k ę  
n a  św . M ik o ła ja  — to

„ W R Ó B L E  n a  D A C H U ”

CIERPIENIACH
U )Q TR O B Y

ZAPALENIU WORECZKA ŻÓŁ­
CIO W EGO . A TA K A CH  K A ­
M IEN I ŻÓ ŁCIO W YCH  i 1. p. 
należy zapobiegać chorobie za­
nim się rozwinie. Przy pierw­
szych o b jaw ach  n iegom agan  
w ą tro b y  s to su je  s ie  z io ła  
magistra Wolskiego ze znakiem 
ochronnym ..B IL LO SA ". które 
pobudzają wątrobę do p ra w i­
d ło w e j p ra c y  i n o rm a ln e g o  
w y d z ie la n ia  żółci oraz po­
wodują naturalne wypróżnienia.

Z I O Ł A
(Tl R GI ST R fi

W O L S K I E G O
Wszędzie do nabycia w aptekach i składach aptecznych, 

drogerjach. — Własny oddział w Londynie.

.Yn zdjęciu jedna ze scen świetnego film u  am erykańskiego p. t. „Niezapom nia­
ne m e l o d j e S t o j ą  od lewej: Charles Igor Gooin, Sophie Tucker, George Mur- 
phy, Eleonor Pawell, Robert Taylor, Ju d y  Gnrland i B udy Ebsen.

Fot, „M etro G o ld w yn M ayer".

PUDER

Z TEATRÓW WARSZAWSKICH.
Irena Borow ska, jedna  
z na jzdolniejszych a rty ­
stek  scen polskich , którą  
rep ro d u ku jem y na po- 
wy.ższem zdjęciu, znów  
zdobyła sobie uznanie  
k r y ty k i teatralnej i pu ­
bliczności w arszaw skiej 
doskonale zagraną rolą 
H eleny w  św ietnej sztu ­
ce M orozowicz-Szczep- 
ko w skie j p. t. „W alący  
się dom “, w ystaw ionej 
w w arszaw skim  Teatrze  
M ałym. Rola ta o du- 
żem  zacięciu charakte- 
rystycznem , tak odm ien­
na od dotychczasow ych  
dram atyczno  - lirycznych  
kreacyj tej uzdolnionej 
aktorki, w skazu je  w y ­
raźnie na dużą skalę 
i w ielkie m ożliw ości je j 
niepospolitego talentu.

fo l .  St. B rzo zo w sk i — 
W arszaw a,
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mierzę organy trawienia czło- 
wieka. Zaparcie stolca niszczy 
te organy. Lecznicza Herbata

znakomicie reguluje wypról* 
_________nienie i ułatwia traw ienie.
SjenajHucT^

C H A N E L
P A  R  I S

‘P a c j e n c i  m a j ą  p r a w e  d o m a g a ć  s i ą ,  a b y  w  p o c z e ł t a l n i a c ł t  l e b a r z y  
i  d e n t y s t ó w  z n a j d o w a ł  s i ą  z , u w s z . e  n a j ś w i e ż s z y  n u m e r  „ Ś w i a t o w i d a **,  
a  n i e  i l u s t r a c j e  z  p r z e d  b i l ł t u  l a t .

w



P rzedstaw ienie klasyczne w  
ruinach teatru greckiego  
w T aorm inie na Sycylji.

Na zdjęciu 12-letm bliźniacy B illy i Bobby M auch, 
odtw órcy tytutou>ych ról księcia i żebraka w  głośnym  
film ie  w edług M arka Twaina. Ja k  w iadom o, w ielką  
rolę rycerza-aw anturnlka Milesa H endona kreu je  
w film ie „Książę i Ż ebrak" E rrol F lynn . Obsada więc 
istotniedtprzedstawia się a trakcyjn ie . Fo t. W arn e r Bros.

Wa|rlto p r z e c z y ta ć , eo pteae a m e r y k a ń s k a  p r a s a  o g ło ś n y m  
f i lm ie  „ iK ś ilą żę  i Ż e b r a k "  w e d łu g  M a r k a  Tw aćln a z  E r r o le m  
F ly n n e m  i  M iźn :iia ka m i M aiurfi w  ro la c h  g łó w n y c h .

L o s  A n g e le s  T im e s :
E r r o l  F L y n n  reweliaiciyjin,y. a B i l l y  i  B o b y  M a n ch  o k a z a li  s ie  

su iw r-zid M h ycaą d la  e k ra n u . F i lm  je s t  w y p o s a ż o n y  w e w s z e l­
k ie  nw v. l i  w e a t r y b u t y  w ie lk ie j  a t r a k c y jn o ś c i .

N .  E .  A .  N e w s  S e r v ic e :
Z d u m ie w a ją c a  ro b o ta  od p o m ą tk u  do k o ń c a . E r r o l  F ly n n  

i b l iź n ia c y  Miauicih <-ud<>wnli.
D e tr o it  F r e e  P r e s s :
W s p a n ia ły  o b ra z , k t ó r y  c ile szy ć  s ie  będssie w ie lk ą  p o p u la r -  

11'o śc ią  u  k a ż d e j p n b lic z n o ś d i.
M o tlo n  P ic t u r e  M a g a z ln e :
Niieśm łeirtiełina k s ią ż k a  M a r k a  T w a iin a  s ta łia  s ie  k la s y c z n y m  

f ilm e m , w y p o sa ż o n y m  w  w s p a n ia le  d e k o r a c je  i w y ją t k o w ą  
o bsadę . .Tedem z  n ie ś m ie r t e ln y c h  i n a j le p s z y c h  o b ra zó w  w s z y s t ­
k ic h  aaasów .

C le y e la n d  P la ln  D e a le r :
F ilir ll  z ib yt c u d o w n y , a b y  m óc o d d a ć  to w s ło w a c h .
D a i ly  M lr r o r  o f L o n d o n :
B I iźn lia c y  M a u c h  dlziieki tlemu yeti nem u o b ra z o w i s ta lli s ie  

n o w ą  s e n s a c ją  e k ra n u . „ K s i ą ż e  i Ż e b r a k "  je s t  w s p a n ia łą  zd o ­
b y c z ą  s ż t u k i  k in e m a t o g r a f ic z n e j,  a s k a la ,  w  ja k i e j  z o s ta ła  
s f ilm o w a n a  k o r o n a c ja  je s t  n o w y m  t r iu m fe m  X .  M u zy .

S u n d a y  G r a p h lc  o f L c n d o n :
„ K s ią ż e  i  Ż e b r a k "  je s t  p r o d u k c ją  w ie llk ile j w a rto śc i w id o ­

w is k o w e j w  s z e ro k im  z a k re s ie .  J e s t  to f i lm  o d p o w ie d n i, d la  
w szyśtk lilo h , d la  m ło d y c h  i  s t a r y c h .  E r r o l  F l y n n  o r a z  B i l l y  
i B o b b y  M a u ch  p ro w a d zą  z a  so b ą  w s p a n ia ły  końoiwód d o sk o ­
n a ły c h  a k t o r ó w , in t e l ig e n t n ie  k ie r o w a n y c h  p r z e z  W il l ia m a  
K e ig h ile y a .  S zcze gó ln iiie  s c e n y  k o r o n a c ji  p o z o s ta w ia ją  w ra ż e n ie  
n ie za p o m n ia n e .

P o w y ż s z e  g łlo sy  p r a n y  to  t y lk o  c ze ść  l ic z n y c h ,  d o s k o n a ły c h  
re o e n a y j. ja k ie  d o ty c h c z a s  u k a z a ły  sie-

■Traed n ie d a w n y m  czasem  o b ra d o ­
w a ła  w s to lic y  I t a l j i  n a d z w y c z a jn a  
kom iisja tcaitrailinio-iturystycama, k tó ­
r a  m . iin. o p ra c o w a ła  p ro g ra m  p rz e d ­
s ta w ie ń  w ło sk ich  „ te a tró w  pod  g o ­
lem  n iebem * n a  sezon w io se n n y  i ie- 
tn i  1938 roiku. K o m is ja  ta  o p ra c o w u ­
je  coroezinió z ram ien iia  m io iister- 
s tw a  kulltiury lu d o w ej p ro g ra m y  te ­
go  ro d z a ju  im p rez , k tó re  z/waine ta m  
„ te a tr i  a l l ‘a p e r to “ m a ją  s łu ż y ć  ro z ­
sz e rz a n iu  k u l tu r y  te a t r a ln e j  w śród  
inais w łoskilch, a  ta k ż e  p o d n ie s ie n iu  
ru c h u  tu ry s ty c z n e g o  we W łoszech . 
B y ło  ty c h  te a tró w  do n iedaw ina ty l ­
ko k i tk a  — o s ta tn ie  'zaś o b ra d y  ko ­
m is ji  p o s ta n o w iły  roizsizierzyć z a k re s  
d z ia ła ln o śc i im p re z  te g o  ro d z a ju  
p rzez  u tw o rz e n ie  w c a łe j I t a l j i  sze­
re g u  n o w y ch  o śro d k ó w  bej fo rm y  
te a t r a ln e j  sz tu k i. W ed le  now ego 
p ro g ra m u  kom iisji — r e p e r tu a r  
„scen pod g o le m  n ieb em *  bedzie sie  
d z ie lił Ua t r z y  cy k le : c y k l p rz e d s ta ­
w ień  d ra m a ty c z n y c h , o b e jm u ją c y  
a rc y d z ie ła  k la sy k ó w  g re c k ic h , d r a ­
m a tu rg ó w  i k o m e d jo p isa rz y  w ło ­
sk ich , począw szy  od  G oldon iego , a  
sk o ń czy w szy  n a  a u to ra c h  w spó łcze­
sn y c h  — tr a d y c jo n a ln e  „s tag io n e*  
op ero w e i w reszc ie  cy k l w id o w isk  
lu d o w y ch . N a jw ię k sz e  n a s ile n ie

p rz e d s ta w ie ń  w y s tą p i pom iędzy  
m ie s ią c a m i k w ie tn ie m  a w rześn iem , 
k o m is ja  za tem  z a a p e lo w a ła  do u- 
czuć o b y w a te lsk ic h  n a jw y b i tn ie j ­
szy ch  a r ty s tó w  w łosk ich , b y  w g r a ­
n ic ac h  ty c h  m ie s ię cy  o g ra n ic z y li  
sw e w y s tę p y  poza k ra je m , w  celu 
ja k  n a jw y b itn ie js z e g o  'n a s ile n ia  
sw-emi k a d ra m i n o w y ch  ośrodków  
te a tr a ln y c h  w ła sn eg o  k r a ju .  K o m i­
s ja  sp o d z iew a  sie. że p o w s trz y m u ­
ją c  z je d n e j  sttrony sezonow ą e m i­
g ra c je  w ło sk ic h  g w iaz d  do o b cych  
k ra jó w , % d ru g ie j  zaś s t r o n y  s tw a ­
rz a ją c  a t r a k c je  te j m ia ry , ja k  sezo­
ny o p e ro w e  w rz y m sk ic h  te rm a c h  
K a r a k a l l i  ii w s ły n n y m  a m fi te a tr z e  
w ero ń sk im , d a le j  p rz e d s ta w ie n ia  
t r a g e d y j  k la sy c z n y c h  n a  t l e  ru in  
t e a t r u  g rec k ie g o  w T a o rm in ie , a 
w reszc ie  fe s t iv a le  sz tu k i w W e n e­
c ji, Flometncji, P o m p e i i  S y ra k u -  
zaeh  — ś c ią g n ie  do  W łoch  jeszcze 
w iększe rzesze  tu ry s tó w  z a g ra n ic z ­
nych , n iż  to  d o ty c h cz as  byw ało . 
M- in. o d b ęd z ie  s ie  w  k w ie tn iu  p r z y ­
szłego ro k u  in a u g u ra c ja  p ie rw szeg o  
te a t r u  pod go lem  n ie b e m  n a  C a p ri. 
F estiw a l te n  m a  b y ć  n a jw ię k sz ą  
se n sa c ją  a r ty s ty c z n ą  p rzy sz łeg o  se ­
zonu w io sen n eg o  w Ita lji,.

c.

Drugi ak t „Aidy" Yerdiego, PRASA Z A C H W Y C O N A
w ystm ow ne / pod golem  ■ "  “ "  ” mm"  '  ™

TJS"""" „KSIĘCIEM i ŻEBRAKIEM*
„G iaco m elIi“ — Yenezia.

z y

dbałość o urodą 

je s t próżnością  ?

Nic — odpowie każdy, kto rozumie, jak 
ważną rolę w życiu kobiety odgrywa 
wdzięk i uroda. Te atrybuty zależne są 
•w pierwszej linii od nieskazitelnie ' pięk­
nej cery. Tylko racjonalna pielęgnacja 
zapewnić może cerę gładką jak aksamit, 
matową i pachnącą, jak płatki letnich 
róż — cerę, która jest marzeniem wszyst­
kich pań! Współczesna kulturalna kobie­
ta przykłada wielką wagę do pielęgnacji 
urody. W ybredna pani wybiera słusznie 
dwa ulubione preparaty Hudnuta, które 
dają olśniewające wyniki, a przy tym nie 
wymagają długotrwałych zabiegów. A 
więc:
łagodny krem na dzień Three Flowers 
Vanisbing Cream udelikałnia, chroni i 
matuje znakomicie cerę, jest jednocześ­
nie idealnym podkładem pod 
subtelny, wręcz niedostrzegalny 
Three Flowers Puder, który 
trwale przylega i otacza panią 
sugestywnym i wytwornym za­
pachem. Bogata skala 12 natu­
ralnych odcieni zadowoli naj­
bardziej wytworny gust.

t o  27
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SHIRLEY TEMPŁE JAKO „STRZELEC Z BENGALI"

Schirley T em pie i Y ictor Mc Laglen w  jednej ze 
scen fascynującego obrazu film ow ego p :  t. „Strzelec 

Z Bengali1' . „20th Ce n tu ry  F o x “ .

N a tle  o g a rn ię ty c h  p ło m ie n ie m  re ­
w o lu c ji In d y j ,  n a  t le  b u jn e g o  ży c ia  
b e n g a lsk ic h  la n s je ró w , k tó rz y  s ą  o s to ­
j ą  Im p e r iu m  B ry ty js k ie g o  w te j czę­
ści św ia ta , ro z g ry w a  s ię  a k c ja  n a j ­
n o w sze g o  f ilm u  S h ir le y  T em p ie  p. t. 
„ S trz e le c  z  B e n g a l i“ .

W y tw ó rn ia  „20lh C e n tu ry  F o x ‘ d a ­
ła S h ir le y  w ty m  film ie , ja k o  p a r tn e ­
ra . V ictóira M c T ag i c n a , św ie tn eg o  
a k to ra .  D u e t S h ile y  — M c L a g le n , to 
ś w ie tn a  p a r a  a k to rs k a , k tó rą  n a jw \

b re d n ie js z a  n a w e t p u b li­
czność m usi z a a k c e p to ­
w ać z p raw clziw em  zado­
w o len iem . K eży ser Jo h n  
F o rd , l a u r e a t  A k a d e m j i 
F ilm o w e j — p rz e n ió s ł 
ma e k ra n  w sp a n ia łą  po­
w ieść  R u d y a rd a  K ip l in ­
ga . — iP rzed naszemu 
o czam i o d ż y ją  nanow o 
n ie z a p o m n ia n e  p o s ta c ie  
fc ip lin g o w sk ie j f a n ta z j i :  
m a ła  P r is o il la ,  k tó ra  
p rz y je c h a ła  z A m e ry k i 
do d z iad k a , będącego
p u łk o w n ik ie m  lansjerów - 
su ro w y  s ie rż a n t szkocki 
Mc D u ff , o lb rz y m  o g o ­
łę b iem  se rcu , k rw a w y  
K o d a-C h a n , w ódz z re ­
w o lto w an y c h  in d y js k ic h  
szczepów .

S h ir le y  m a  w ty m  f i l ­
m ie  ro lę  z u p e łn ie  in a ­
czej p o s ta w io n ą , ja k  do­
tą d . N ie  m a  ju ż  ro z k rz y ­
c z a n e j,  I r o z b a  w i o n e  j 
dz iew czy n k i, k tó r a  w 
takit czeczo tk i i p io se n k i 
b a w iła  tłu m y . S h ir le y  
w  „ S trz e lc u  z B e n g a li"  
śp ie w a  ty lk o  je d n ą  p io ­
se n k ę  ,a le  za to  w ja k ic h  
o k o liczn o śc iach  i ja k  w y ­
k o n an ą ! J e s t  to sm u tn a  
p ie śń  a n g ie ls k a  „H om e, 
sw ee t hom e" (D om ie, m i­
ły  dom ie!), śp ie w a  j ą  

u m ie ra ją c e m u  s ie rż a n to w i D u ffo w i —■ 
V ic to ro w i M c L ag len o w i, k tó ry  za  n ią  
o d d a ł życie. S h ir le y  śp ie w a  tę  p io se n ­
kę w te n  sposób, że szczere  łzy  m u szą  
z a b ły sn ą ć  w oczach  m iljo n a  widzów'. 
Z a p o w ia d a ć  te n  f i lm  sz u m n ie  i  k rz y ­
k liw ie , z n a c z y ło b y  w y rz ą d z ić  m u  w ie l­
k ą  k rzy w d ę , a  n a  to  „ S trz e le c  z B e n ­
g a l i"  n ie  z a s łu g u je . B ąd źm y  w ięc t r e ­
śc iw i: S h ii-ley  T em p ie , V ic to r  M c L a ­
g len  i Jo lin  F o rd . T y tu ł  „S trze lec  
z B e n g a li" . T e r m in  w y ś w ie t la n ia  w 
P o lsce : B oże N aro d ze n ie .

P a n i  c i ą g l e  c z y t a

i  z a s ł a n i a  t w a r z .  P r o s i m y  o d ł o ż y ć  

k s i ą ż k ą ,  g d y ż  p r z y j e m n i e  n a  P a n i ą  

p a t r z e ć .  O d  c z a s u ,  g d y  P a n i  s t a l e  

u ż y w a  P u d r u  A n t i b a ,  c e r a  P a n i  

j e s t  n a p r a w d ę . o l ś n i e w a j ą c a .

P U D E R
L i s t o p a d o w a  n o c  ••• S z a r a d a .

(U łt ó .  „ T o ń k o “  —  K lu b  Sziairanta. w  W &nSdawTe).

[,istio|pla»llowB. nloc... W sp o n m iie ń ie  d lu gtich  zm « g a ń  
i moglilt nudla dairń, s k r w a w io n y  b a g n e t  w  rę k a c h  — 
lito śd i — k rw  a  w y  z b ir ,  s le d in  n ó g  p a d a ją c , b laga'! 

w o ln e j Plolsiki miit w  r a d o s n y c h  h y m n u  d źw ię k ia ch ...
I  ktotSBmlar d lu g ic  h d n i w p lą t a n y c h  w  k a n w ę  yalarwen, 
komlanila C ic h y  sze p t i o sie m  k r w i  m o n g o ls k ie j  
balgmeitów ziiin n a  s ta l,  g a s n ą c e  o cay  w ra ż e , 
ła ń c u c h ó w  anagń z g r z y t  n a  ż y z n e j źiiam i p o ls k ie j. . .  

S za le ń c ó w  m a ją  g a r ś ć  w C ie m ięzcó w  k rw a w y m  tguimiie, 
ja k  w m p ra u  p ię ć  i  t r z y .  R o z k a z ó w  m ocn e  s ta w a ,
(zubiemlilo d łu g i  rz ą d  — wraniitesStaie g ło w y  dummSe, 
iybiretklM h k o p a lń  c h łó d  — p ią ć  n o c lilsttopadlowa,...

R a z -d w a -t rz e c le  upadita... R a z  odW ićCTJiiycli b o ra c h  
chciw iają  dię, ja lc  c z w a r t y  ci., co  u s z li  k a to n i.
Plaiejzie m a tk a  :i d z ie c i ra z  c h a ta c h  i d w o ra c h  — 
c z y  w r ó c i m ą ż  s le d m  d o m u. c z y  w ró c i n a s z  ta to  i ... 

in i  .plojSzffi z  O jc z y z n y  ma tu ła c z k ę . Lam y 
im  t r z y  z a g n a ją  n ig d y  i w  o jc z y s t e j  m o w ie  
l i c  u s ły s z ą  p a c ile rza  n a  b rz e g u  S e k w a n y  
i, — 'p o w ró ćc ie  dk> Polslkii — n ik t  w ięciej n ie  p o w ie ...

C h o ć  b ła g a li '  —  S z e ś ć -t r z e c l!  W ró ć  W wlniość O jc z y ź n ie  1... — 
R o ś t y  g r o b y  w c ią ż  now e — O jc z y z n y  niie b y ło ...
D o c h  niie ( lw a -t r z y  z  p o p io łó w  — u m a r ł n a  o b c z y ź n ie , 
c h o ć  c z t e r y w s p a k - t r z y  s e rc e  w  w s z y s t k ic h  p ie r s ia c h  b iło !...  

P r z y jd z ie  k ie d y ś  w s p a k s ló d n ty -ó s m y  i p ó lp lą t y  
ręce  alozlkow ane c h c iw ie  c h w y c ą  g a r d ło .

P ó jd ą  z m a r l i  z  ż y w y m i w n a jd a ls z y  z a k ą te k  
,v y p ę d z ić  tlo p lu g a s tw o , co slię s i lą  w d a rto ...

A n d rze jk i. ' S z a r a d a ,

(UHoż. , ,R e x “  — K lu b  S z a r a d z .  w  W a rs z a w ie ) .

P lę ć - t r z c c lc  je z io ro  
sipowiltle r a z  m g ły . . .
D-zTewctzęta w o sk  le ją ,
B y  sp ra jw d ziić  sw e  s n y ...

A n d r z e jk i . . .  A n d lr z e jk i!...
L e j  s>:lz w osiku, le j ,  — 
e zarodziile jk li, w ró żb ie  
(Eopoimóżclie m e j!

J ia k ie  szó ste -słó d n ie  
g ó tiu je  m i Lobt 
o ay  s ie d e m -sze ść  c u d n y  
c h ło p ie c , b y  mnliie w z ią ć ? ...

O z y  w s z e ś ć -w tó re j s ta n ie  
p o zo sta w a ć  mann, 
c z y  m ę ża  d o sta n ę  — 
k im  będlzfte ten p a n  ?...

O z y  m ę żo w i będę 
r a z -w a p a k c z te r y -p ię ć  
wdŻLęctzmość, że  p o sięd ę  
i  n im  dk> ż y c ia  c h ę ć f  v

Oziy a  c z w a r t e j i w tó re j 
ż y c ia  będę żą ć  
saunie k  w i ait.y s®caęścń a , 
c z y  też o s t y  ~ c ią ć ? ...

Andrzejki... A n d r z e jk i '! . . .
L e j  afoę woisłku, le j  —

. czJoirdziiejki, w ró ż b ie  
d o p o m ó żc ie  m e j! ...  -

Z a  ro zw ią za n i:e  p o w y ż s z y c h  d w ó ch  z a d a ń , redlalkcjn  „ Ś w ia ­
tów  i d a 4 4 p r z e in a c z a

t r z y  n a g r o d y .
P ie r w s z a  ził 20.— , d iru g a  z l  10.— , trzae iia  p re n u m e ra ta  m ie - 

.s i ęczirua „*Śwfilatowi d a “ .
Rozwiiląziainiia, n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  dio d n ia  11 g r u d n ia  

1037 r . w r a z  z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

R o z w ią z a n ie  z  Ar. 46.
O rle B ia ły , sym bolu  n ie p o d le g ło śc i N arodu  

p o lsk ie g o !

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z Ar 46  n a d e s ła l i :

Hi-poliiłti L .  P ią t k o w s k i ,  Gdjyniila; R o m a n  Ł e m jr ic k i ,  L w ó w ; 
k p t .  d r  Fmanciistzek Ja lk ó b c a a k , S t a n is ła w ó w ; J a n in a  M a je w s k a , 
Soanlow Sec; Francjifejzeik W o ź n ia k , B ęd ziln . E m ilj ia ,  Mia-teirikówna, 
W am saaw a; A r ju s z .  D to&Ml W a rs iz a w a ; F i le k  z  B a r a n o w ic z ;  
W lo diziim ie irz S o s n o w s k i, B la c h o w n ia ;  S e w e ry n  M o rd a w s k ii  
L ilm anloiw a; M i l-a L ilp o p o w a , W io c h y ;  W ła d y s ła w  O p a liń s k i*  
W i l i o .  H e le n a  L u b a ń s lk a , W au ^ izaw a; B o le -ila w  B o ja n - B o jo -  
nowslkii, Ł ó d ź ;  J ó z e f  H ru b a n it ’,  W a rs z a w a ;  Z y g m u n t  X . ,  W a r ­
s za w a , M o  kojtlowsk a  63, m. 4; Z b ig n ie w  K  o uch  o  w  s k  i , M hńsk 
M a zo w lte o k i; I r e n a  L e w ic k a ,  L w ó w ; B o le s ła w  P i t u ła ,  S t r y j ;  
p c h o r. B e n e d y k t  Z ie lliiń sik i, D ę b lin ;  Ire n a . Z a b o ro w s lk a , W air- 
s z a w a . J a g u s ia  K r a  śn i laików n a , K r a k ó w ;  B r o n is ła w  K a c z m a r ­
c z y k .  L e s z n o ;  J ó z e f a  T y lk ó w n a ,  K r a k ó w ;  L u d g a r d a  G rz e ­
s z c z a k , W ansr/jaw a; M au ja  B a w o r o w s k a , Soroo kb i; E u g e n ju s z  
I)  ob izymilewiilctz, R a d o m s k o ; S t .  P e r n a l,  K ie lc e ;  E m i l  ja  Kopia- 
ozów  n a , R z e s z ó w ; S te fa n  B ąko w s|ki:, K r a k ó w .  I s t a  B e ld y k ic -  
ró w n ą , R a d z ik i ;  W ie s ła w a  P ru sk a ,, G n ie z n o ; A n t o n i B ie g a -  
nowtslki), Ł o m ż a ;  E d w a r d  A n d ra tsza k , P o z n a ń ;  Je rz / y  K a ­
m iń s k i ,  W a r s z a w a ; S t a n is ła w  K o w a ls k i ,  Ja b ło n o w o ; M a.rja  
Jó z e fo w a  O ra n o w sk ia , W a r s z a w a  . B o i.  Z ie l iń s k i ,  W a rs z a w a ;  
B . K l im c z a k ,  Qpa!tów ; S ta c h  Z ie m sk i), L u b l in ;  W ik ito r  W o- 
dzyńslklh, Sta raćho iw i.o e ; B r o n !';islaw S z t y le r ,  S o s n o w ie c ; M ic h a ł 
Leszc iz iyń s ik L  T r e m b o w la ;  W a c ła w  P o g o d z iń s k i,  W a rs z a w a ; C e ­
z a r y  Wł)aidiyi3fl1a w  Z a  m iń s k i,  W a r s z a w a ; M a r ja  S i r  u beli, Wian*- 
szaw a'. W a n d a  S . ;  E .  G ro d z k a , W ansm aw a; J o l a  i  H a la  K o ­
w a lc z y k  ó w n e, Ł ó d ź ;  F e l i k s  P e r g a ło w s k i,  W a r s z a w a ;  s tr z . 
R c u d b lis  Stefan|, D ę b l in ;  W a c ła w  T y b le w s k i ,  P o z n a ń ; B .  R o t ­
ter, B o rszczó w ’ ; I r e n a  O lisze w sk a , O s itę C iiiy ; M ie c z y s ła w  K a ­
ra ś , W iysizkó w ; L .  Pogtoda, Ja w o r z n o ;  S fe f a  C ie ś la k - M a l i - 
nowtskia, K iria lków ; K a t a r z y n a  P a j ą k ,  T a jiig a n ilc a ; B r o n is ła w  
C ie ś la ,  L w ó w ;  A l i n a  0 1 b r y e łi  t ów  n a , W alrSizlaw a; k a jw . S t a n i ­
s ła w  Cytrami, K r a k ó w ;  M . P ic z ó w n a , C z ę s to c h o w a ; J ó z e f a  M ił-  
kow^kia), G o r l ic e ;  K a z i a  T y m k ó w n a , L w ó w ;  J a d w ig a  B a  wo­
ro w a , K ie llo e ; Z o f ja  J a n i k  ó wina, S z a m o t u ły ;  por,. A d a m  
O hm ie ill P o zn a  i i ; I g n a c y  W ó jc ik ,  C z ę s to c h o w a ; E u g e n ju s z  
D w orskii*  L w ó w ;  A l f r e d a  K a ca im a irk o w a , C z ę s to c h o w a ; S ie f a n j a  
S z a f r a ń s k a ,  P o z n a ń ;  11. StawzakoiM 'a, B ę d ziin ; J u l j a n  L a z a r ,  
L ó d ź ;  AlekSain!d)ra S lm b ic k a , P o z n a ń ; T .  K u c z a ,  Z a k o p a n e ; 
T e o f i l  Sol>eCłki, P o z n a ń ;  L i l a  G e rs ltm a n ó w n a , K ra k ó w ';  W . H a -  
borkiew liioa, S k a w in a ; J a n  R  usicc* K a w y  S ą c z ;  J a n  M a lo le p -
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s z y .  W a rs z a w a  (z ! 20.— );  J a n  J a n is z e w s k i,  Ijo im ża ; K a r o liY ia  
PoLiitalfekai. l*rraewrix)itnę; F r a n c is z e k  R a b ia s z ,  Tw ro rk o w a ; L u ­
d w ik  T u r  akiiewilez;, K ra ik ó w ; S t a n is ła w  G ra b o w sk i), P ło c k ;  
J e r z y  On,L >n, C z ę s to c h o w a ; W a n d a  G o śk o  wa* W ło c ła w e k ; 
Ja in  M(a)tfli ńskiil, Głk>Avna; J ó z e f  M ile szcza k , G lo iw no ; J a d w ig a  
Z a le s k a ,  M ^arszaw ia; Z . Zorów ina, W a irta ; A .  L o e g le ro w a , 
L w ó w ; E I w » i \ l  F i l m i k i ,  C h e łm n o ; M iairja C h a c h lo w s k a j, Kirla- 
k ó w ; B łe że w iczo iw ią , R y n e k ;  Ludw ^ik C h la m t a c z  B ie ls lk o ; R y ­
s z a r d  J a  n o tk a , K r a k ó w ;  M a r ja n  Jia g u s iiń sk ii, K r a k ó w ;  J a d w ig a  
Je ż o w a , Piiloltlrków T r y b u n a ls k i ;  A .  M ie c z k o w s k i,  WTiilno; A .  K ii-  
dybo.w a, W ło d z im ie r z ;  in ż .  Zygm /unlt Słoiwii;kow'iski, W ia lrszaw a: 
m g r .  J ó z e f  Czo#ba, Toirtuń; F ra n C lil-zk a  Ohm jilelewskat, K a L 
m ia m k a ; H e n r y k  B e r w e r tz , R ad io m ; K .  W o jd y łło i, P r z e m y ś l;  
M alnja Z ió łlko w sika , P o z n a ń ; Ja n iln a  B ..  B o ru so iw a; iWTittloM M a- 
jewstkii, W a r s z a w a ;  Brom isllalw a Ram u łtow ^a, Je ż ó w ;  F .  Ż a c z e k . 
Bi,etcz; Kaizlimiiieira Ćw ieirltnliialkówna, Z a k o p a n e ; HaJllima B a irto- 
lewl*Jk«i, L u b l in ;  R o m a n  K a l i f a ,  R ó w n e ; K .  W o jc ie c h o w sk i! , 
W ie lu ń ;  S tie fa n  R a k o w s k i ,  P o z n a ń ; D o la  G rz y w a c z ó w n a , B o c h ­
n ia ;  W ła d y s ła w  C a b a n , J u l j a n k a ;  M a r io la , R a d o m s k o ; B r o ­
n is ła w a  W aiw rzy in ko w ska ,, Ł ó d ź ;  O le ń k a , B ia ly s t o k ; K a s y n o , 
Kom iaim io; J a n  K ie r e p k ą ,  B u d z a n ó w : Z d ź iis ła w  W lia tr, S k a rrży - 
^ k o -K a m ile n n ia ; E .  K a le w ic iz*  K ie ilc e ;  E d w a r d  K la w e , J e d ln i- .  
( z l  10 .—);  E u g e n ju s z  P r z y b y s z ,  W a rs z a w a ;  T a d e u s z  W o d y k , 
G dyn iila ; M a r ja  W lelanykdiw ia, K r a k ó w ;  A lb in  Piili.pcziuik, L w ó w ; 
S e k c j a  S p o rtio w a  U r z ę d n ik ó w  TT. J . ,  K r a k ó w ';  F r a n c is z e k  ŚwT,ie r- 
e ze k , K r a k ó w ;  K a r o l  K u g le r ,  B y d g o s z c z ;  W ła d iy s L a w  D r ie -  
w ick i,, S im y g a ; St). Srao  iiaW sk i, Sobi.etsęki; J a n in a  P a w e łc z y -  
k ó w n a , L ó d ź ;  Leiojpold S t a h l ,  W a r s z a w a ;  Czesłialw B łiażejew '- 
■»ki„ Z ą b k i.;  An ito  n i K o n s t a n t y  S z e fe r , R a d ó in s k o ;  E d m u n d  
K o śc iiju szy  ń  .s!ki>, K r a k ó w ';  I r e n a  M a ru s zn ia k o iw a , G ra n ia fó w , 
K lu b  P r a c o w n ik ó w  „G a zo łin y * * , B o r y s ła w ’ ; M e ry  P iw o w a r  
czyko'w a* B orytsilaw ; F r a n c .  P ro b sito w a, B o r y s ła w 7; B e t t y  Hei*z- 
b e rg , Boiriyslaiw ; M aiks L in h a r d t ,  B o ry s ła w 7; A d a m  Ptiw o w ar- 
d zyk ., B o r y s ła w ;  Sta n !ista w  P iw o w a r c z y k ,  B o r y s ła w ;  W a n d a  
Łukasilew lieao w ai, B  rz e ż a  n y ; K a r o l  Łukasiiew .iCz*  B r z e ż a n y ;  
L .  LenantloiwiAki, P o z n a ń ; B . La za re W ib zó w n a i, P o z n a ń ; A l e ­
k sa n d ria  B ie la ka !, B r z e ś ć ;  Z o f ja  B ie ls k a ,  B i-z c ś ć ;  M arjam i Ge- 
r in g ,  K n t e ir b u r g ;  J ó z e f  Goldbard>, L u b l in ;  K iie r o w n ik  s z k o ły ,  
K a it le rb u rg ; D a n a  G ra b o w s k a , S w a rz ę d z ;  W ła d y s ła w  K n u p a , 
K a k ó w r; W ła d y s ła w 7 D z iu b iń sk i^ , W larszaw ra ;  E i 7.yk  U n c e r r ic h t ,  
B ie ls z o  w ic e ; H e n r y k  P o d s k a r b i,  K r o t o s z y n ;  B ro n iis ła w a  Cife- 
is ie lslka. G d y  uli a ; A n d r z e j  M ilcJhallk ite wiiczj, P o za ia ń ; H e le n a  R a ­
t a jc z a k ;  S t e l la  M lik o la ljcza k , P u s z c z y k o w o ; K a z im ie r a  K le -  
d c c k a ;  Z b ig n ie w  K le d C c k i), P o z n a ń ; J a n  S ie ro c im , L u s l in le c ; 
Kaziim jiierjz K łia lp u t. W a  doi w ic e ; T a d e u s z  S łu p k a ,  K r a k ó w ;  S t a ­
n isław ' Goillmisikii, K r a k ó w ;  Z o f ja  P ile h o w 'a , K r a k ó w ;  S z a r a -  
d z iś a i F i r m y  B ia Jico c ik -Z ie le n ie w sk i), S o s n o w ie c ; K r y s t y n a  Ł a ­
b ę c k a , Ż y c h l in  (p re n u m e ra t a  m ie s ię c z n a  „ Ś w ia t o w id a 4* od 
J — 31 s t y c z n ia  1938); M a r ja  L ip iń s k a ,  Mofłodeetzna; E u g e n ju / sz  
Petryinofwisiki', K u t n o ;  A p o ilo n ja  D e lszczó w iia , K a to w ic e .

ReMzlęTnazwisk podamy tu następnym numerze.
Naguioidy Ofti^zymaB p. J a n  M a ło le p s z y , W arszaw a|, Ż o lib o rz , 

M a r y in o n c k ą  3 b, m . 59 (ził 20.—), Edwatndi K la w e ,  Jed ln lila  
(z ł 10.— ), o r a z  K r y s t y n a  L u b e c k a ,  p. Ż y c h li iu , g m . W o js z y c e  
(p re n u m e ra ta  m ieisięcizna „ Ś w ia t o w id a 44 od 1—31 sty’czm!i!a 1938).

Ś W I A T O W I D  W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę  
W  K R A K O W IE , P O Z N A N IU , W A R S Z A W IE , L W O W IE  I  W llL N IE .

R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C JA :  K ra k ó w , W ielopole 1. 
T E L E F O N Y :  150-60 (ce n tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
O dd zia ł w W arsza w ie : K ra k o w s k ie  Przedm ieście  9, T e ł.  5-51-90. 
N um er konta P . K .  O . w7 K ra k o w ie  404.200 — w W a rsza w ie  110-725. 
P rze kaz ro zrach u n ko w y N r. 2 przez U rząd  Poczt. K ra k ó w  2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Stro n a d z ie li się na t rz y  łam y (szerokość łam u 80 in n i.) 1 mm 
w  jednym  łam ie 1 złoty. O głoszenia zam ieszczone ja k o  jedyne na 
stron ie  (tak  zw ane ,,solus“)  — 1 mm. w jednym  łam ie 2 złote. 
O głoszenia, zam ów ione ja k o  jedyne na stronie (,,so lus“) ,  je że li ze 
w zględów  techn iczn ych  nie będą m ogły być zam ieszczone wred!ug 
zlecenia, będą drukow ane ja k o  ogłoszenia zw ykłe  po cenie norm alnej.

R eklam a cje  w spraw ie  n ieotrzym ania lu b  późnego doręczania 
egzem plarzy należy w nosić n iezw łocznie , pisem nie, do Urzędu 
Pocztow ego (doręczeniow ego), a nie w prost do A d m in istra c ji. 

P renum erata kw a rta ln a  z l. 6.50. Z a g ran icą  zł. 9.50. 
P renum erata m iesięczna zł. 2.20. Zagran icą  z ł. 3.20. 

W yd aw ca i naczelny re d akto r: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
K ie ro w n ik  lite ra c k i i re d akto r o dpo w iedzia lny: D r . J Ó Z E F  F L A C H .  
Z a k ła d fy  G ra fic zn ie  „ I l im t r .  K u r y e ir a  C o dzi-en .44 w7 K rak io w iie .

23



P o w y ż e j  r e p r o d u k u j e m y  p o r t r e t  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i ,  p o c h o d z ą c y  z  G a l e r j i  h r .  X  a w e r e g o  P u s ł o w s k i e g o  w  K r a k o w i e  
N a c z e l n i k ,  k t ó r y  j e s t  w  m u n d u r z e  g e n e r a l s k i m ,  m a  n a  p i e r s i a c h  a m e r y k a ń s k i  o r d e r  G y n c y n a t a ,  o r a z  p o l s k i  V i r t u t i  M i l i t a r i ,  
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